"ścią takich 


I wiadomem było we 


"w W. 4 


Nr 17. 


„Nowa Reforma* wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych. 


BPBrenumerata wynosi: 


półrocznie 


kwartalnie: 


racznie: miesiecznie 
W miejscu *..a POAEĄ.P ZO 12 koron ti koron 2 korony 
W Austro-Węgr. z przesyłką poczt. 32 o ę a 2 kor. 70 h. 
W Państwie Niemieckiem . 300 18 9 53 
We Włoszech. Francyi. Anglii. Belgii. 
bzwajcaryj. Tureyi i inn. krajach 48 ah j 


Oddzielny numer iz ostatnich trzech dni) kosztuje 10 h.. z przesyłką pocztowa i2 h.: 
we Lwowie w Biurze dzienników A. Olszewskiego wliea Kilinskiegc 2 i Płohna. uł. Karoia Lu. 


dwikn 9, do nabycia po IŻ h, Prenumeratę przyybmije się tylko na caty miesiac 


Listy z „pieniędzmi i przekazy pienięzne na prens 
nadsyłać francò du rncyi 


e gi 


nie przyjmajć £i: 


Administracyi „X, Reformy" w Krakowie 


imerule | vyłoszenia 'inseruty 


liękopisów nadsyłanych liedakcya nie zwraca. 
Adres Redako : „N. Reforma“ ul. Jagiell 
yi i Administraoyi: „t. $iellonska 10. 
Telefon Redakcyi i Administracyi Nr 41. 


Kraków, Sroda 22 Stycznia 1902. 


żę UPTARZU šále i 
iiRtow mielran zwownnych 


Rok XXI. 


Prenumeratę przyjmują: 


N P ' / A i A. Salomonowej, plac Maryacki 
Kretschmera. Rynek. — Handel J. 
merate i ogłoszenia przyjmują: 


rola Ludwika 11. 5. Sokołowski. — W 


W Paryża Societe Mutuelle de 
Ogłoszenia  inseratv) przyjmuje ad 


słane po 60 h od wiersza za każdy raz 
po 2 kor. od wiersza, układ tabelurycz 
20 h od wiersza. Załączniki do 


n~ 


N. 


zamiejsoowa: Administracya „Nowej Reformy“ i wszystkie urzędy pocztowe; miejsov- 
wa: Administracya „Nowej Reformy“, — Główna trafika w Rynku. — Agencya J. Hopcasa 


9, — Handei St. Karlińskiego, Sukiennice. -- Handel 
Ekiera, ul. Karmelicka 18. — Zamiejsoową prong- 
Biura dzieuników: we Lwowie Ludwik Plohn, ul. Ka- 
Przemyślu Heszeles:. — W Jarosławiu L. Strassberg. 


W Wiedniu pp. Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, 
Lipsku Bazylei i Wrocławia). --.A. Oppelik, R. Mosse (także w Rerlinie Hamburgu, Monachium 
i Norymberdze). — Hermaun “Goldschmied. M. Dukes Nachf.. H. Schalek, J. 


Danneberg. — 
Pubiicite A. Lorette, directeur, Rue Uaumartin, bl. 
ministracya, Kraków. Jagiellońska i0, za opłatę od miejsca 


wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 20 h. za każdy następny raz po 10 b. — Nade- 


. — Nekrologia po 50 h od wiersza, -— Głosy publiczne 
ny, cyfrowy, skomplikowany pierwszy raz 40 h następny po 
Reformy“ (prospekiy cyrkularze, ogłuszenia itp.) przyjmuje 


się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a l kor od 100 egz. dla miejscowych prenum. 
Należytość należy naprzód nadsyłać przekazem pocztowym. 


R Kraków, 21 stycznia. 

«Stajesz przedemną , nie mówiąc nic 
lecz pokazujesz Swe rany, 

_ =Straszliwą bladość zmartwiałych lic — 
- całun krwią Twą zbryzgany” ++- 

Wielkie te słowa wielkiego poety; dla 
któregoż z Polaków nie stają się rzeczywi 
stością, ilekroć wskazówka na dni zegarze, 
zwiastuje, że zbliża się noc z 22 na 28 
stycznia, noc, w której przed 39 laty nā- 
ród Polski powstał do walki orężnej Za 
wolność swoją ?! 

„Krwawe, a święte owo widmo, Którego 
widok napełnia? takim pólem, a Zarazem 
taką miłością duszę Adama Asnyka, zjawia 
się W chwilach podobnych przed nami nie- 
tylko Jako wyrzut. sumienia, że dotychczas 
życia, drgającego nam w żyłach, nie zdoła- 
liśmy przelać w żyły jego, ale także jako 
drogowskaz, jak ów Mojżeszowy słup ogni- 
sty, któr Y ma nas noia przez krwi czer- 
a gorzkie i słone od łez naszych 


, jakby głos z innego świata, jak przy 


odma, nam Z owych CZASÓW słowa; 
„ Wolność twoją ni dl łość twoją, zdo- 
bedziesz wian., 2 Mepodieg TET 
Wielkością takiego męstwa, Święto 
" AG ofiar, jaki d żaden nie za- 
pisał Jeszcze na dzieje A kartach swoich. 
powstającej Ojczyźnie Twojej dasz bez żalu, 
słabości i wahania wszystką krew, Życie i 
m, jakich od ciebie zapotrzebuje!” 

0 Są słową odezwy wydanej dnia 22 
stycznia 1863 roku przez. „Centralny Na- 
Komitet“, ktory ogłosił się równo- 
© ao Rządem Narodowym“, a do które- 
8° należejj. Zygmunt Padlewski , Stefan 
or oWski, ks. Karol Mikoszewski, Oskar 
7 ' Jan Majkowski i Józet Janowski. 
3 p” daniem odezwy owej powstanie, było 
ac a spełniając przytoczone jej 
szereg; stało się przykładem takiego męstwa, 
tylko ennai takiej świętości, jakich nie- 
4 nie miały poprzednie nasze walki o 
niepodległość, ale jakiemi bodaj czy który- 
olwiek z narodów, co kiedykolwiek na kuli 
ziemskiej dobijały się orężem samodzielnego 
bytu, poszczycić się może! 

„Adlismy w tej walce — tak nam wido- 
cznie w księgach przeznaczeń zapisane było, 
ale niema chyba rodziny polskiej, w której- 
by żyłach nie płynęła krew jednego Z po- 
ległych wówczas za WOLNOŚĆ. A krwi tej 
kropla każda. dzwoniąc W skroniach, po- 


wtarza każde, ten śpiew-przykaza- 


emu z nas a 3 
a „Wolność RE 4 niepodległość twoją, 
zdobędziesz winnen męstwa, Świętością 
ofiar" s. na” lroscia 


„W pierwszym zaraz dniu jawnego wy- 
stąpienia -- czytamy W innym znów ustę- 
pie pamiętnej ; e pierwszej chwili 


odezwy — W 
rozpoczęcia sw Ani Komitet Central- 


iętej walki, 


a. Narodowy ogłasza wszystkich Su 
10 4 REB póżnicy wiary | rotm polo” 
dzenia oh « równymi oby- 


* Stany, wolnymi i 


Dwór w Haliniszkach 


Emmę Jeleńską. 


55 
(Ciąg dalszy). 


D , XIII. 

dei % Ucianach, był to gmach 
pełnie. | Pietro było zwykle 
wem skrzygj, 25ki mieścił się na %0% za- 
raniczn ndo urządzonem z prawdziwie |. 

w ym omfortem Miał tam swoją hiblio- 
JE, S aTośwję A bie u- 
nach, łazienk kich pet 

dewszystkiem mi 
jego ko 
tchnący chłodem „OBT 
wały żadne lu dki Wilgocią, dokąd nie 
źnie Przykazan 


piętrowy 
puste z0- 
ole W le- 


yło wy- 
nie 
h nie- 
swym 
dżał Za 
wtedy 9 
e majątkowych nie dawał 807 
$ - mawiał, — wydzier* 
pi vaj, kupuj, tylko mnie tem gło” 
> Przecie masz pan plenipoten: 

na trzymam, abym o takich rze- 

wał myśleć. - 
p o szło jak najgorzej. 
ałej okolicy, że w Ucla- 


watelami kraju. Ziemia, którą lud KM 
posiadał na prawach czynszu lub pańszczy- 
zny, staje się od tej chwili bezwarunkową 
jego własnością , dziedzictwem wieczystem; 
właściciele poszkodowani wynagrodzeni będą 
z ogólnych ftmdnszów państwa. Wszyscy 
zaś komornicy i wyrobnicy, wstępujący W 
szeregi obrońców kraju — lub w razie Za- 
szczytnej Śmierci na polu chwały — ich 
rodziny otrzymają z dóbr narodowych dział 
obronionej od wrogów ziemi*. 

Wprawdzie i tę zasługę nam później ode- 
brać usiłowano, wprawdzie i tę ofiarę wróg 
starał się przeciw nam obrócić, aby posta- 
wić lud polski przeciw obrońcom Polski, 
ale raz rzucone hasło zcichnąć już nie mo- 
gło. 

To wprowadzenie kwestyi polskiej na to- 
ry społeczne, to sprzągnięcie jej z intere- 
sami ludu i rzeszami robotników, czy też 
wyrobników — jak ich odezwa nazywa — 
Jest czemś więcej, niż programem dla po- 
tomnych, stało się czemś więcej, niźli te- 
stamentem narodowym, bo jest poprostu 
przymusem, jest dla naszego narodu dobro- 
czynnem fatum, z pod którego nikt się u- 
chylić nie zdoła, ktokolwiek ma prawo zwać 
się Polakiem. I choćby buntował się prze- 
ciw swemu przeznaczeniu, choćby błuźnił 
przeciw świętemu porywowi z przed lat 39, 
jeżeli choć trochę prawdziwej polskości ma 
w sobie — prędzej, czy później wejść musi 
na ową drogę, przezeń mu wskazaną. Dzi- 
siejsze czasy aż nadto przykładów przed- 
stawiają, jak mnoży się liczba tych, co 
wbrew swojej woli poddają się temu przy- 
musowi, choć nieraz są to ludzie, którym 
ciężko, bardzo ciężko byłoby powiedzieć 
głośno prawdę: jakiej to krwawej, a tak 
bluźnierczo przez nich potępianej, chwili 
stają się w ten sposób spadkobiercami! 

Ale czy już wszystko tem samem zro- 
bione? Czy już wszyscy jesteśmy skupieni 
pod sztandarem, pod którym chciała nas 
widzieć odezwa z r. 1568, wzywająca do 
poświęcenia dla Polski wszystkiego „bez 
żalu, słabości i wahania“ ? 

Niestety! zbyt' wielu jest wpośród nas 
takich, dła których Polska jest tylko czczem 
słowem, guzem brylantowym u kontusza, 
czaplem piórem u kołpaka! Zbyt wielu jest 
takich, co hańbią imię Polaka, odsprzeda- 
wczyków, spieszących do Monaco i pary- 
skich zaułków ze srebrnikami komisyi ko- 
lonizacyjnej, aż do... 

Ale pozostawmy ich w tej uroczystej 
chwili w spokoju, nie wywołujmy ich cie- 
niów, naznaczonych piętnem hańby! 

Zapomnieć ich jednak trudno, a na myśl 
o nich mimowoli przypomina się druga po- 
łowa przytoczonego na początku wiersza: 

„W duszy mej wstaje dziwny wstyd — 
i cała konania męka i 

„l potępieńców ściga mnie zgrzyt — 1 
serce z bólu pęka!*... 


sam, popobnie jak tworzył dawne swe pieśni gmin- 
ne. Zda się, że dawna fantazya i twórczość poety- 
tka ludu, przytłamiona w ostatnich czasach zmianą | 
Poznań, 19 stycznia. sposobu życia i prądem materyalistycznym, odżyła 
Skutki Bismarckowskiej polityki. — Milcząca opozycya | W Całej pełni. W wierszykach tych, naturalnie nie- 
dzieci. _ Elementarz i katechizm. — Kolędy. — Ulotna | dołężnych co do formy, niepozbawionych atoli wiel- 
poezya ludowa. — Pociecha w prześladowaniu. kiego zasoba ironii i satyry, dostało się porządnie 
Mawiano już często, że Polacy Bismarekowi i| Wszystkim ministrom pruskim, „popularniejszym* 
wychawańcom jego hakatystom, kiedyś jeszcze po- wskntek antipolskiej swej działalności, oraz wszy- 
mniki stawiać będą w uznaniu zasłag, jakie ci no- gikim pny NASYP = gorma gizetorom: an 
naro- |toby je rzeczywiście spisać i w ten sposób ocalić 
dowego a nawet ekonomicznego rozwoju ludności dla charakterystyki obecnej epoki. Lu; drwi w nich 
polskiej w zaborze pruskim. Dziwaczny to na po- | WIACZ nielitościwie Z wszystkich wielkości niemie- 
zór paradoks, a jednak gwałtem ciśnie się na myśl ckich, a wielu z nich porównuje do Madejów lub 
i pod pióro. Faktem jest, że gdyby nie hakata, Herodów. Dawniej tego nie było F wytworzyły to 
społeczeństwo wielkopolskie nie przedstawiałoby dziś dopiero świeże, ostatnie w, padki, ciężki wogóle pod 
tak jednolitego, zgodnego i karnego obozu narodo. | każdym względem dla Polaków rok zeszły. 
wego i politycznego, jakim jest rzeczywiście, a Zaznaczyć tu zaś jeszcze wypada, że są to wy- 
może i pod względem materyalnym nie stałoby na | łącznie własne płody fantazyi i uczuć ludu, a nie 
dzisiejszym tak wysokim stosunkowo stopniu. wytwory jakiejś sztucznej inspiracyi lub agitacyi. 


Korespondencya „Nowej Reformy“. 


wocześni Krzyżaey położyli ckoło duchowego. 


rok, wówczas nie pozostanie przy życiu ani 
jedna kobieta boerska, ani jedno dziecko. 
Miss Hobhouse — pisze pani Joubert — w 
barwach zbyt łagodnych przedstawiła nędzę 
w obozach koncentracyjnych. Zresztą podczas 
jej bytności Anglicy nie chwycili się jeszcze 
systemu wygłodzenia boerskich rodzin w przy- 
musowych obozach. Boerowie, walczący w polu, 
nie ustąpią wobec takich faktów nigdy, owszem 
to ich umocni tem bardziej w oporze. Oto treść 
lista pani Joubert, która przecież także zasłu- 
guje przynajmniej do pewnego stopnia na wiarę. 
Dodajmy do tego rozstrzelanie komendanta 
Bverów. Scheepersa, skazanie na karę więzie- 
nia Krausego, rozpoczęcie śledztwa przeciwko 
Kruitziugerowi, a pojmiemy, że Boerowie mu- 
szą walczyć do upadłego. Pozostał Dewet, prze- 
ciwko któremu Anglicy skierowali przeważną 
część sił swoich, ażeby go dostać koniecznie 
w swoje ręce. Telegramy biura Reutera przy- 


To też i twierdzenie hr. Biilowa, że Polacy dość 
znaczny obecnie dobrobyt swój i poziom kultary 
w niemałej mierze zawdzięczają Niemcom, nik jest 
pozbawione pewnej racyi. Kanclerz powinien był 
tylko dodać, że jest to owoe ucisku niemieckiego, 
owoc mimowolny a nawet wręcz przeciwny inten- 
cyom rządu. Władze pruskie bynajmniej nie miały 
zamiaru podnieść Polaków duchowo i ekonomieznie, 
przeciwnie, usiłowały ich zgnębić, że zaś ucisk 
więcz przeciwny wywołał skutek, że oddziałał pod- 
niecająco na ich siłę żywotną i odporną, na ich 
energię i produktywność, to jaż zaprawdę nie wi- 
na ani też... zasługa rządu. 

Jakie następstwa wydało gnębienie języka pol- 
skiego — to pokazała najdobitniej Września. A 
nie myślcie, iżby to był wypadek odosobniony. By- 
najmniej! Podobny bierny opór stawiały i stawiają 
dzieci nauce religii w niemieckim języku w bardzó 
wielu innych miejscowościach. Świeżo dowiedziano 
się, że i w Przemencie dziatwa niemieckie katechi- 
zmy, rozdzielone przez nauczyciela, nazajutrz przed 
jego pojawieniem się złożyła na jego stole i już 
ich więcej do rąk wziąć nie chciała. I tam cler- 
piała za to, jeno nie tak strasznie, jak we Wrze- 
śni. Tosamo donoszą z innych miejscowości. Teraz 
zaś milcząca ta lecz stała opozycya dzieci przy” 
biera coraz szersze rozmiary. Równolegle Z k 
wzmaga się u dziatwy naszej wstręt do A" 3 
niemieckiego wogóle — a ochota i zapał kA 2 
browolnego uczeuia si} czytania i pisania pofs&iego 
w domu. Zapał ten ndzielił się także POPE S, 
w niektórych okolicach ze świecą trzeba 5% e; 
chaty, w którejby jednego z pierwszych miejsc 
zajmował elementarz i katechizm polski. iż 

Rozmawiałem w tych dniach z kilka księżm 
a to, cu z nst ich słyszałem — donoszę Wam n 
pokrzepienie serc bratnich, zapewne już ZARA 
trwogą o byt nasz tutaj, Jest to obecnie Czas o 
lędy. więc księża nasi obchodzą parafie 1 nie po- 
mijają najuboższej nawet chaty. I w innych ze 
napotykali już u wielu nawet robotuiezych rodz B 
elementarze, śpiewniki polskie i małe „dzieje oj: 
czyste“ — większość jednakże uboższych parafian 
okazywała jeszcze pod tym względem pówną Pk 
szałość i oziębłość. Rok nbiegły tymczasem spraw 
wręcz zdumiewającą zmianę. W każdej niemal ro 
dzinie dziatwa uczy się pilnie prawideł języka oj: 
czystego i chciwie pochłania ludowe książki polskie. 
Niema ani jednego, któreby płynnie nie umiało 
polskiego pacierza, przykazań, wyznania Wiary po 
polsku, kilku modlitw — i kilku pieśni , kościel- 
nych. Co więcej, umieją na pamięć także światowe 
wiersze polskie, przystępniejsze dla nieb utwory 
Poetów naszych, zaczerpnięte z wydawnictw Choci- 
szewskiego, nadto rozmaite piosuki, wierszyki i 
dowcipy, jeszcze nigdzie nie drukowane 2 „takie. 
od których słuchania pewnieby panom ministrom 
pruskim uszy trochę popuchły. 

Skąd się one wzięły? Oto układa je 80 


bie lud 


Stwierdzamy to, aby znów nie posądzono wyższych 
sfer polskich o takie buntowanie ludu. Duchowień- 
stwo zwłaszcza nic z tem nie ma wspólnego; jak 
powiedziałem — dowiedziało się o tam dopiero przy 
tegorocznej kolędzie, 

Tak oto odpowiada lud nasz na gwałty praskie, 
na pogwałcenie swej duszy polskiej, I jakże tn nie 
cieszyć się z tego i nie dziękować Opatrzności 
oraz — działaczom pruskim! Przytoczone powyżej 
szczegóły słyszałem wprawdzie z nst kapłanów po- 
wiatu, który posiada ludność pod względem naro- 
dowym najbardziej może rozbudzoną. To atoli nie 
wyklucza, iżby gdzieindziej mniej dobrze się dzia- 
ło. Wiadomo, że gdy taki zapał ogarnie lod w je- 
dnej okolicy, rozchodzi się w lot jak płomień po 
całym kraju. 

Tego ludu hakata już wynarodowić nie zdoła, 
chociażby na szatańskie wręcz wysilała się pomy- 
sły. Wytworzyła ona pomiędzy ludem polskim a 
niemczyzną taką przepaść. taką nienawiść, jaką od- 
czuwali chyba tylko mordowani przez Niemców Sło- 
wianie nadodrzańscy 
przetrwa wieki i będzie najlepszym pukierzem przed 
germanizacyą. 

I jakże tu hakatystom nie dziękować «e 


Z Afryki południowej. 


Rząu ańgielski ogłosił drukiem i przedłożył 
„parlamentowi „Księgę błękitną* w sprawie tak 
zwanych obozów koncentracyjnych. Księga ta, 
jak to zaznaczyliśmy przedwczoraj, zawiera 
pomiędzy innemi dwie depesze telegraficzne. w 
których lord Kitchener gwałtownie protestuje 
przeciwko twierdzeniu prasy i opinii publicznej 
w Europie, jakoby Anglicy obchodzili się nie- 
ludzko z rodzinami boerskiemi. zamkniętemi w 
owych obozach. Hołdując zasadzie „audiatur et 
altera pars* podajemy treść listu, który w Pre- 
toryi pisała o koncentracyjnych obozach pani 
Jonbert, wdowa po naczelnym wodzu Boerów. 

Pani Joubert w liście swoim, noszącym datę 
dnia 17 listopada ubiegłego roku, stwierdza, że 
Anglicy nikogo nie wpuszczają do obozów kon- 
centracyjnych i że dopiero po długich zabie- 
gach i prosbach zdołała otrzymać pozwolenie 
na zwiedzenie obozu Irena". Pani Joubert 
konstatuje, że rzeczywistość przedstawia się 
straszliwiej, niżby to mogła odmalować najbuj- 
niejsza wyobraźnia. Tudzie nmierają w obozach 
koncentracyjnych z głodu i wycieńczenia, a 
wszędzie sroży się tyfus. W Transwaalu panują 
częste burze, a wtedy zamknięte w obozach ro- 
dziny Boerów, stojąc w wodzie, muszą rękoma 
trzymać namioty i tobołki, ażeby ich wicher nie 
porwał. Gdy burza minie, wszyscy układają się 
w błocie do sna. Jeżeli wojna potrwa jeszcze 


noszą ciągle wiadomości, że Anglicy poprostu 
następują na pięty Dewetowi. ale tymczasem 
„Daily Mail* na podstawie angielskich urzę- 
dowych depesz wykazuje, że Dewetowi powio- 
dło się znowu ujść z żelaznego pierścienia an- 
gielskich oddziałów. 

Z Londynn nadeszła wiadomość, że w nocy 
z dnia 4 na 5 grndnia przeszłego rokn lord 
Kitchener był w rzeczywisiem niebezpieczeń- 
stwie życia. Dla bezpieczeńsiwa jego osoby 
podczas podróży. pociąg, którym jedzie naczel- 
ny wódz angielski, znajdnje się zawsze pomię- 
dzy dwoma pociągami pancernemi. Otóż skut- 
kiem niedbalstwa służby pociągowej na osta- 
tnim wozie pociąga, w którym znajdował się 
lord Kitchener, ustawiono fałszywe lataruie 
sygnałowe. Skutkiem tego tylny pociąg pan- 
cerny wjechał na silnym skręcie gwałtownie 
na pociąg lorda Kitchenera. Obydwa pociągi 
wykoleiły się, iord Kitchener jednakże doznał 
tylko wstrząśnienia niezbyt silnego i udał się 


i nadłabscy, Nienawiść ta|w dalszą podróż. » 


Z polityki wewnętrznej. 
Na 48 godzin opadły dymy mów parlamen- 
tarnych, choć to były tylko mowy w komisyi 
bndżetowej, a za to tem gorliwiej „przez ten 


|czas dokonywano partyjnych pociągnięć na sza- 


cnowunicy politycznej w Austryi. Klerykali zbie- 
gli się do Saicburga na zgromadzenie Towa- 
rzystwa ku nutworzenin uniwersytetu katolic- 
kiego, o czem doniosły już wczorajsze telegramy, 
a Wszechnieincy uchwalałi w dalszym ciągn 
wota zaufania to Wolfowi, to Schoenererowi, 
właściwie zaś jednemu i drugiemu. Tak nezy- 
nili nawet właśni wyborcy Schoenerera w Asch, 
mimo wyraźnego jego oświadczenia, że z Wol- 
fem nie chce mieć nic wspólnego. Wobec tero- 
ryzmu, jaki wywierał na całe stronnictwo Schoe- 
nerer, takie, choć dwutlicowe, wyłamanie się 
z pod jego wszechwładzy daje wiele do my- 
ślenia. 

Co do rzekomego rozłamu w łonie klubu 
młodoczeskiego w sprawie językowej, to prezes 
tego klubu, dr Pacak, w „Narodnich Listach* 
zaprzecza wszelkim tego rodzajn pogłoskom, a 
szczególniej, jakoby powstała w klubie niecheć 
względem stanowiska, zajętego przez dra Pan- 
tuczka. Dr Pacak zwraca uwagę, że klub wła- 
śuie nie komu innemu, jak drowi Pantuczkowi 
polecił wypracować dla rząda „Memoryał w 
sprawie przyszłego uregulowania spraw języ- 
kowych w Czecbach*, zawierający spis krzywd 
i zażaleń czeskich, a nie pozytywne żądania, i 
że dr Pantuczek bardzo sumiennie się z tego 
zadania wywiązał Dalej dr Pacak podnosi je- 
dnomyślność, z jaką zapadały dotychczas uchwa- 


nach żadna robota nigdy w porę nie była zro- 
hiona, że żyto mokło w snopach na potu całe-| 
mi tygodniami, że z lasów wykradano drwa, 
ile tylko sąsiednim wsiom było potrzeba, że 
kartofle wiecznie guiły wśród zimy i musiano 
je pod wiosnę na wagę złota kupować, że sia- 
na i słomy co roku brakowało na wyżywienie 
inwentarza, j że w gorzelni był stały deces od 
początku do końca kampanii. Śmiano się z Chań- 
skiego, a przy spotkaniu wymawiano mu nawet 
takie marnotrawienie darów bożych. 

Mógłbyś mieć cztery razy większy dochód, 
gdybyś zechciał choć parę razy do roku wglą- 
dnąć w interesa — rnówiono. 

A on odpowiadał najspokojniej: 

— Na co mi to potrzebne? kiedy i tak mam 
dosyć. 

— Ależ ciebie okradają... 

— A cóż mnie to może obchodzić? Ja i wie- 
dzieć o tem nie chcę. 

Dzięki prawdziwie olbrzymiemu funduszowi, 
a stosnnkowo skromnym wymaganiom, miał 
rzeczywiście dosyć. I jakoś tam było. Trzy 
czwarte roku spędzał za granicą, przeważnie 
we Włoszech, które lubił nad wszystko, żyjąc 
oszczędnie, bez żadnych ekscessów i dbając 
tylko o spokój. Jedyną jego namiętnością były 
książki i sztuka — to też życie spędzał wy- 
ciągnięty na sofie z książką w ręku, lub w 
galeryach przed obrazami i rzeżbami. Obda- 
rzony pamięcią ogromną, zdolny i inteligentny, 
nabył wskutek tego czytania wiadomości bez 
liku. Nie było przedmiotn obcego dlań, nie 


było nauki, którejby się w swoim czasie nie 
był dotknął. Ale korzyści z tych jego wiado- 


mości nie odnosił nikt, bo nawet w towarzy” 
stwie rzadko się z czemś poważniejszem od- 
zywał, a o żaduej pracy w jakimkolwiek bądz 
kierunku i mówić sobie nie dawał. Sam siebie 
doskonale oceniał i nazywał, żartując, pleśnią, 
co na wszelkich starożytnościach osiada, I z 
nich żyje — albo trutniem, co wyjada miód, 
przez innych nagromadzony. Towarzystwo lu- 
bił, ale tylko takie, któreby go w niczem nie 
krępowało. Gdy był za granicą, otaczał się 
chętnie artystami, literatami wszelkich barw 
i szkół, — ale sąsiadów swoich na wsi nazy- 


sobności. Obarczona czworgiem dzieci i gospo- 
darstwem bardzo trudneim. Ścieśniona szczu- 
płemi środkami materyaluemi i wieczaym bra- 
kiem — życie jej w niczem nie było podobne 
do jej marzeń. Jejby się marzyły salony, fety. 
piękne stroje, towarzyski gwar — a życie jej 
dało kłopoty wiejskie, liczną rodzinę i męża 
z podagrą iz zasadami. — Bo pan Edmund 
Suniżycki miał zasady, ku cichej rozpaczy 
swej małżonki. Matka jego była z domu Go- 
rayska, a ród swój wiodła w prościutkiej linii 
od owego Dymitra z Goraya, który, klękną- 


wał barbarzyńcami, papuasami, okazami ka- 
miennej epoki, i starał się jak najrzadziej ich 
widywać. W kościele tylko, dokąd jeździł cza- 
sami, spotykał znajomych. i 

Było to więc prawdziwe poświęcenie z jego 
strony, że się zgodził na nrządzenie u siebie 
pikniku. Wprawdzie wymówił sobie, że żywa 
dusza nie zajrzy do jego pokojów i że sam o 
niczem wiedzieć nie będzie. Ale świadomość 
tego, co się tam robi, denerwowała go. Wycią- 
gnięty na sofie, czytał przez dzień cały, ale 
nad nim wisiała jak zmora myśl: Trzeba wstać, 
ogolić się, ubrać, naciągnąć frak — i całą noc 
patrzeć na tę hecę, gadać z tymi ludźmi, słu- 
chać ich gadania... P 

— O, Boże! — westchnął, dźwigając się i 
dzwoniąc na służącego — cóżem tak złego 
uczynił, abyś mnie tak karał okrutnie! 

Zabrał się jednak do toalety. , 

Na gospodynię zabawy ofiarowała się sama 
pani Snniżycka. Była to rola jak dla niej Stwo- 
rzona i którą grała „con amore“. Niezmiernie 
żywa z natnry, wesoła i towarzyska, nigdy tych 
instynktów Światowych nasycić nie miała spo- 


wszy przed królową Jadwigą, gdy ta z to- 
porem w ręku nsiłowała turtę rozbić, aby się 
połączyć z ukochanym Wilhelmem, zatrzymał 
ją w tem uniesienin samolubnem. przekonał 
wymownemi słowy. odprowadził na zamek i 
Stał się tym sposobem jakoby narzędziem po- 
łączenia Litwy z Polską i wynikłych stąd 
skntków. — Ród Gorayskich, wyniesiony wy- 
soko przez wdzięcznego Jagiełłę, zszedł z cza- 
sem do rzędu Średniej szlachty i wreszcie 
zgasł na ostatniej jego przedstawicielce Ma- 
gdalenie z Gorayskich Suniżyckiej, matce pana 
Edmunda. 

Będąc synem takiej matki, nie mógł pan 
Edmnnd nie czuć się wyższym od swego oto- 
czenia. Nikt w całej okolicy nie potrafiłby prze- 
cie wykazać takiej paranteli — wywieść ród 
swój od takiej "figury". Nie mógł więc też 
potomek „figury* łączyć się i żyć za pan brat 
z takimi np. Ławryniewiczami. szlachciurami 
prostemi, albo z Robickimi, których dziad do- 
l robił się fortuny na ekonowstwie. Może w ca- 


żej daty.. Ale reszta! Straszliwa była to de- 
mokracya! 

„ Pan Suniżyeki nie miał łatwej wymowy i ja- 
Koś Zawsze musiał słowa poprzekręcać — a że 
lubił nżywać słów obcych, więc mowa jego 
miała cechy zupełnie indywidualne. Przytem, 
zasady jego nie pozwalały mu przyjmować go- 
ści byle czem. „Kiedy uczta, to... hm, tego... 
niechże będzie uczta Rornulnsowa* mawiał — 
A że na owe Romulusowe nczty trudno było 
nieraz się zdobyć. więc stanowczo opierał się 
skromniejszym próbom swej żony, i na każdą 
jej propozycyę: „urządźmy majówkę z tańcami! 
pojedźmy tn lnb tam!. zaprośmy sąsiedztwo na 
na imieniny! — odpowiedział: 

— Kobieto! póki ja żyję, nie otworzę podwó- 
rzów moich tym sodalistom i komunałom 
nie skalam ogniwa mojego paternizacyą z sza- 
rakami. Ja mam zasady. Nie mogę ci zabronić 
wychowywać dzieci na przestępców i czcicieli 
teoremy Darwina, ale sam nie sprzeniewierzę 
się mojemu rodowi i moim zasadom, jakem o- 
statni z Gorajskich! 

Że jednak, na szczęście pani Suniżyckiej, 
mąż jej posiadał, oprócz zasad, pasyę do win- 
ta, więc nieraz ndawało się, pod pozorem par- 
tyjki, jego. gdzieś wyciągnąć, lnb gości do do- 
mu zaprosić. Życie sąsiedzkie nie zupełnie za- 
mierało : więc w Bijuciszkach, gdyż pomimo 
wielkich słów głowy doma, inni jego członko- 
wie rnszali się i żyli, jakby w ich żyłach wcale 
nie płynęła krew Gorayskich. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


łej okolicy jedni Lubonieccy byliby godni... 
Chociaż ich hrabiowski tytuł był bardzo świe- 
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ły w klubie młodoczeskim w sprawie językowej 
i zwraca uwagę, iż w łonie klubu istnieje ko- 
misya językowa, która po zebraniu się parla- 
mentu poweźmie postanowienia co do rozmai- 
tych propozycyj uregulowamia owej sprawy. — 
Dr Pacak wyraża więc zdanie, że tego rodzaju 
postępowanie jest dowodem rozwagi politycznej, 
czem daje do zrozamienta, że o niesnaskach w 
łonie klubu właściwie niema mowy. 

Z drugiej strony Litawy nadchodzą znowu 
nie bardzo pocieszające wiadomości: oto wsku- 
tek oporu Węgrów nie przyszło do porozumie- 
nia pomiędzy delegatami austryackimi a wę- 
gierskimi co do ważnych punktów autonomi- 
cznej austro-węgierskiej taryfy cłowej, mają- 
cej służyć za podstawę do zawierania przy- 
szłych traktatów cłowych. Wprawdzie z kół 
oficyalnych uspokajają zapewnieniem, że w tej 
sprawie wcale się Anstryi nie spieszy jeszcze, 
ale taksamo nie spieszy się Węgrom, którzy 
umieją być cierpliwsi i wytrwalsi, jeśli o ich 
interes chodzi. 

Nanowo wyszła na wierzch dyskusyi sprawa 
nowych armat dla armii austro-węgierskiej. 
Mają to być mianowicie 10-centimetrowe hau- 
bice. Za zaprowadzeniem ich miały przemawiać 
rozmaite doświadczenia wojenne ostatnich cza- 
sów. Tak np. jeszcze w r. 1877 podczas oblę- 
żenia Plewny przekonano się, że płasko strze- 
łające działa bywają dla armii atakującej nie- 
wystarczające. Bo dopóki trwa ogień działowy, 
oblężeni siedzą w ziemnych kryjówkach, a ob- 
legający z obawy przed własnemi pociskami 
zbliżyć się nie mogą. Z chwilą, kiedy działa 
umilkną, jest to znakiem dla oblężonych, że 
nieprzyjaciel gotuje się do atakn, więc wy- 
chodzą na wały i rozpoczynają palbę karabi- 


nową. — Tasama historya powtórzyła się An- 
glikom względem Boerów w Airyce południo- 
wej. 


Sfery więc wojskowe przyszły do przekona- 
nia, że konieczne są w polu armaty, rzucające 
pociski wysokim łukiem. Hanbice więc, propo- 
nowane dla armii austryackiej, mają odpowia- 
dać tej potrzebie, a w danym razie służyć też 
jako działa płasko-strzelne. Prócz tego roztrzą- 
sana jest kwestya nowych dla tych haubic po- 
cisków wybuchających, napełnionych nowym 
materyałem, „dynammonem*, którego skutków 
„Btraszliwością* sfery wojskowe wprost się 
zachwycają. Zdaje się jednak, że skutek 
tej całej „zbawiennej* reformy będzie „stra- 
szłiwym* przedewszystkiem dla kieszeni oby- 
wateli, płacących podatki!... 


Hakatyzm z urzędu. 
II. 

To,-co jest wynikiem prawa natury, wzrost 
żywiołu polskiego tam, gdzie on ma własną, 
rodzinną glebę, przedstawiają raporta obu pre- 
zesów regencyjnych za objaw systematycznej 
walki z Niemcami, za wypieranie ich ze wscho- 
dnich kresów. Naturalnie żywioł miejscowy 
wypiera i przygłusza napływowy; inaczej prze- 
cież być nie może i nigdzie inaczej się nie 
dzieje, gdzie żywiołu miejscowego gwałtownie, 
przemocą się nie tępi, jak to czyni rząd pru- 
ski w ziemiach polskich. Śmieszne więc zaró- 
wno, jak perfidyą tchnące jest pod tym wzglę- 
dem rozumowanie obu prezesów regencyjnych, 
których sprawozdania mają usprawiedliwić wo- 
bec świata zachłanną, hakatystyczną politykę 
Bilowów, Hammersteinów i Studtów. 

Przypatrzmy się teraz raportowi pre- 
zesa regencyjnego Prus Zachodnich, 
Gosslera. Oto jego treść: 

Ekonomiczne postępy polskości w ostatnich 
latach uwidoczniają się wyraźnie w powiększa- 
niu się własności ziemskiej w polskim ręku. 
Wydobywanie jej z rąk niemieckich stanowi 
ważny czynnik polskiej kolonizacyi. Od roku 
1897 do 1900 przeszło w Zachodnich Prusach 
z rąk niemieckich w polskie 31.054 hektarów, 
natomiast z rąk polskich w niemieckie tylko 
16.434 hektarów, tak, że strata po stronie nie- 
mieckiej w ostatnich- czterech latach wynosiła 
1154 posiadłości obszaru 14.630 hektarów. — 
O utrzymanie własności ziemskiej w polskim 
ręku i nabywanie jej z rąk niemieckich stara 
się cały szereg banków ludowych i parcela- 
cyjnych, nadto pracują w tym kierunku liczne 
polskie Towarzystwa rolnicze. Odosobnianie się 
Polaków od Niemców staje się, jak w innych 
dziedzinach, tak i w dziedzinie interesów rol- 
nictwa, coraz zupełniejszem. Dla polityki tej 
ckarakterystycznym jest fakt, że żadne z pol- 
skich Towarzystw rolniczych nie przyłączyło 
się do Izby rolniczej. 

W małych i mniejszych miastach zaznacza 
się w uderzający sposób rugowanie niemieckie- 
go stanu średniego. Liczba polskich adwoka- 
tów, lekarzy i aptekarzy stale rośnie. Miasto 
takie, jak Chojnice, liczy 3 polskich i 3 
niemieckich lekarzy. w Toruniu jest na 12 
młodszych, wolnopraktykujących lekarzy, 5 Po- 
laków. W małych miastach praktykuje przy- 
najmniej jeden polski lekarz. 

Każde wolne miejsce dla lekarza prasa pol- 
ska natychmiast ogłasza w tej formie, że kan- 
dydaci polscy z góry mogą się domyśleć wa- 
runków egzystencyi. To samo odnosi się do 
miejsc wolnych dla adwokatów, których liczba 
się zwiększa. Nawet w Gdańsku powiększa 
się stale liczba lekarzy i adwokatów polskiej 
narodowości. Z pomiędzy aptek w obwodzie 
regencyi kwidzyńskiej przeszło od 1 stycznia 
1899 do połowy 1900 roku z rąk niemieckich 
w polskie (a ile z rąk polskich w niemieckie?) 
Aby polską ludność uczynić niezależną od nie- 
mieckich kupców i przemysłowców, pozakłada- 
no wiele polskich domów towarowych i spółek 
konsumcyjnych. Te naturalnie szkodzą istnie- 
jącym niemieckim interesom i zmuszają je do 
zaprzestania procederu. Podczas gdy w roku 
1873 było tylko 43 spółek polskich z 74.369 m. 
funduszów rezerwowych i 3,739.302 m. depo- 
zytów, było w 1901 r. 126 spółek z 2,869.579 m. 
funduszów rezerwowych i 53,559.698 m. depo- 
zytów. 

Te polskie banki ludowe i zarobkowe zało- 
żono nie tylko dla celów ekonomicznych, ale 
służą one także w wysokiej mierze usiłowa- 
niem narodowo polskiej agitacyi. Niemieckich 
procederowców, mianowicie szynkarzy, czy oni 
są katolikami czy ewangelikami, bojkotuje 


się coraz więcej i zmusza się w ten sposób do 
sprzedawania swoich interesów Polakom. Wła- 
śnie oberże i zajazdy mają w politycznem ży- 
ciu pewne znaczenie i dla tego Polacy już od 
dawna systematycznie starają się te miejsca 
obsadzić swoimi. Jak przykro to także nie- 
mieccy katolicy nczuwają. wynika z artykułu 
niemiecko-katolickiego „Westpr. Volksbl.* z d. 


2 grudnia r. z. Pismo to potępia nie tylko ro- 
bote rozszerzania, z powodu wypadków wrze- 
śnieńskich, za granicą a w części i po tej stro- 
nie granicy druków ulotnych, wzywających do 
bojkotowania niemieckich towarów, ale ogłasza 
przestrogę, żeby niemieckich katolików za bar- 
dzo nie prowokowano, bo ich sympatye dla Po- 
laków nie są tak silne, by każdą prowokacyę 
spokojnie przyjęli. 

Słusznie nderzającem jest, że niemieckie, 
dobrze prosperujące interesa niemieckie, naby- 
te zostały przez Polaków i że je prowadzono 
dalej pod firmą niemiecką. To też, aby tema 
przeszkodzić, wydano w obwodzie regencyi kwi- 
dzyńskiej rozporządzenie policyjne, wedłag któ- 
rego oprócz firmy także nazwisko właściciela 
jej musi być podane. 

Polityczne i ekonomiczne odosabnianie się 
Polaków od Niemców i przeciwieństwo ich do 
niemieckich katolików znajduje najsilniejszy 
wyraz w uprawianem w prasie zwalczanin mał- 
żeństw Polaków z Niemieckimi katolikami. — 
W seryi artykałów „Przyjaciela“ z roku 1899 
nazwano małżeństwa między Polakami a nie- 
mieckimi katolikami .„małżeństwami mięszane- 
mi“, które są nieszczęściem dla polskiej naro- 
dowości i polskiej wiary świętej“. 

Tyle panowie Ritter i Gossłer i ich „bez- 
stronne i sprawiedliwe* raporty. O ile się mi- 
jają z prawdą, wykażemy im następnie. 


0 kobietach i dla kobiet. 


W drugim numerze dwntygodnika dla kobiet pt. 
„Nowe Słowo“ ogłosiła p. K. Bajwidowa w spra- 
wie udziałn kobiet w wyborach do Rady miejskiej 
artykuł, o którym godzi się wspomnieć na tem miejsca. 
Autorka stwierdziła w swoim artykale, że władze 
magistrackie nie rozsyłają stale kart wyborczych 
pewnym kategoryom wyborczyń, uprawnionym do 
głosowania. I tak r. p. klasztory i duchowne zgro- 
madzenia żeńskie; kobiety opłacające odpowiedni 
podatek osobisto - dochodowy; właścicielki realności 
otrzymują od magistratu karty wyborcze; natomiast 
kobietom, należącym do inteligencyi, jak n. p. nan- 
czycielkom , nie doręcza magistrat tych kart, jak- 
gdyby z zasady. A należy tutaj zaznaczyć, że 
wszystkie kobiety. posiadające dyplomy nauczyciel- 
skie, posiadają czynne prawo wyborcze gminne, 
chociażby na razie były bez posady. P. Bujwidowa 
bardzo oględnie wypowiada podejrzenie, że pomię- 
dzy nauczycielkami najwięcej jest uświadomionych 
wyborczyń, od których trudno wyłndzać karty na 
korzyść pewnej koteryi. Pani Bajwidowa wzywa 
wszystkie pomijane przez magistrat wyborczynie, 
ażeby się energicznie upomniały o swoje prawa, a 
dalej, ażeby głosowały według przekonania, nie u- 
legając żadnym presyom, zwłaszcza ze strony prze- 
łożonych. 

Sprawa udziału kobiet w wyborach lokalnych, 
krajowych i państwowych znajduje się obeenie na 
porządku dziennym działalności feministek w całej 
Europie. Największe prawa polityczne zdobyły so- 
bie kobiety w Norwegii, uzyskawszy czynne prawo 
wyborcze do parlamenqa. Wykonały je po pierwszy 
raz przy wyborach tegorocznych i przyczyniły się 
w kilkanastu okręgach do zwycięstwa kandydatów 
konserwatywnych , którzy dla ruchu kobiecego, jak 
wiadomo, wcale nie okazują sympatyi. We Francyi 
Izba deputowanych ma wkrótce przystąpić do roz- 
praw nad projektem ustawy o politycznych prawach 
kobiet, a w Niemczech powstał „związek dla praw 
wyborczych kobiet*, mający swoje siedlisko w Ham- 
bargu. Prasy, Bawarya i Saksonia odmówiły zwią- 
zkowi gościny, a niechęć tę trudno sobie wytłóma- 
czyć wobec bardzo umiarkowanych postanowień sta- 
tutu. 

Ale jakże dziwić się rządom, skoro większość 
prasy niemieckiej nie tai swojego niezadowolenia 
z powodu powstania owego związku. Ogół niemie- 
cki jest usposobiony wielce po filistersku i podzie- 
la zdanin cesarza Wilhelma, który sferę działalno- 
ści niewieściej określa trzema literami „k“, a mia- 
nowicie: kościół, kuchnia, kołyska (Kirche, Küche, 
Kinder). Ten patryarchalny program nie wystarcza 
nawet niemieckim kobietom i stąd uprawnione dą- 
żenia do zmiany na lepsze. Na razie pragną ndziału 
w wyborach do administracyi lokalnej i szkolnej, 
zupełne zaś równouprawnienie, jako cel idealny, 
postawiły na dalszym planie. 

Korzystając z zupełnej wolności, której podczas 
karnawału udziela nam nawet policya, zamykając 
jedno oko na rozmaite niewinne acz krzykliwe wy- 
bryki, przechodzimy od rzeczy bardzo poważnych 
do lekkich, od statutu związku niewiesciego do gazy, 
tiulu i muślinu. Otóż oddawna nie panowała taka 
rozmaitość w strojach balawych i wieczorowych. 
Od najwspanialszych stylowych tnalet do skromnych, 
z bluzki i sukienki złożonych, strojów, ma wszyst- 
ko prawo bytu w sali balowej. W Londynie utrzy- 
mały się klasyczne balowe stroje, tylko wyszedł 
z użycia „le grand dócolletage*. Angielki zaprote- 
stowały przeciwko obnażaniu biustu i ramion, przy- 
jąwszy stanik wycięty „en coeur“ i półdługie rę- 
kawy. W Paryżu przeważa styl cesarstwa i dyre- 
ktoryatu (Empire i Directoire). 

Sprawozdawca z dziedziny mód warszawskiego 
„Wieku* podnosi sprawę stworzenia stylu polskie- 
go, Bukni polskiej, wspominając zarazem, że poczy- 
niono jaż w tym kierunku pierwsze kroki w War 
sząwie, posługując się motywami ornamentyki z Pod- 
hala zakopańskiego. W Pradze czeskiej urządza 
tamtejszy „Sokół* bal w sali, udekorowanej na spo- 
sób zakopański. Stroje pań i panów mają być rów- 
nież utrzymane w stylu zakopańskim, 

„Zanim — pisze wspomniany sprawozdawca — 
dojdziemy do wytworzenia czysta polskiego stylu 
w sukniach naszych, możemy dziś już posiłkować 
się wyrobami zakopańskiemi co do haftów, szlaf- 
roczków, a szczególniej co do koronek, ślicznych i 
bardzo oryginalnych, biżuteryj w kształcie brelo- 
ków, spinek, klamer z oksydowanego srebra, oraz 
haftów“. 

Ponieważ mody paryskie są u nas bardzo rozpo 
wszechnione, podajemy tutaj dwa londyńskie modele 
sukien balowych. Bardzo gustownie przedstawia się 
sukuia „Prineesse* z bladoróżowego atłasu, cała 
powleczona tiulem haftowanym w sznelowe drobne 


grochy. Stanik wycięty „en coeur“ z przodu 
łego „mousseline de soie“, 
stanik przybrane dużemi, blado-różowemi 
wykonanemi z aksamitu „en relief“ 


tem z pereł. Uczesanie „demi grecque“, 
z pereł, na szyi perły. 


Drugi model jest nieco skromniejszy: biały atłas 
przybrany białym tiulem , haftowanym 


„duchesse“ 
białemi perłami. Spódnica. gładka z przodn, zakoń- 


czona tialową falbaną , ułożoną w draperyę , przy- 
trzymaną liśćmi z grubej, starej koronki „point 
d'Apgleterre*. Cały tył spódnicy przykryty tialem. 


Na staniku również powleczenie z tiulu, z takąż 
w liście koronką. Daży szal z „monsseline de soie* 
jako „sortie de bal“. 

Rzecz o codziennych strojach odkładamy na pó- 
źniej, dzisiaj tylko wspomnimy, że niektórzy kraw- 
cy paryscy dążą do zniesienia bluzek, chcąc na ich 
miejsce wprowadzić tak zwany „veste-habit*, Jest 
to pewnego rodzaju „ródingote* z dłaugiemi połami 
z tyłu lub na bokach. Nie jest to ostatecznie bez 
zalet, ale koniec końców nie zastąpi blnzki lub ele- 
ganckiego stanika, odmiennego od spódnicy, 


Z powodu gwałtów pruskich. 


Na cele dobroczynne dla młodego pokolenia 
w zaborze pruskim złożyli: Marya Wachal koron 
1:50, N. N. z Tarnowa zebrane 18 b. m. na wie- 


czorku pożegnalny X. J. 19:45. Kółko z Dąbrowy 
Górniczej w Królestwie Polskiem (12 rabli) 30:30. 
Razem dotąd 2635 kor. 10 hal. 

Na dar narodowy dla rodziny skazanego na 
2 lata więzienia publicysty dra Kazimierza Ra- 
kowskiego złożyła Kazia Kntrzebówna 1 kor. 20 
hal. Razem dotąd 1087 kor. 91 hal. 

Kurenda ks. arcybiskupa Stablewskiego do 
duchowieństwa polskiego archidyecezyi gnieźnieńsko- 
poznańskiej w sprawie stosunku jego do państwa 
pruskiego, ma być, jak zapewniają pisma poznań- 
skie, podrobioną. I tak „Dziennik Poznański“, przy- 
toczywszy rewelacyę „Berliner Local-Anzeigera", pi- 
sze: „Z autentycznego Źródła poinformowani, może- 
my donieść, że wiadomość o takim okólnika i wszy- 
stkich w tym rzekomym okólnikn zawartych pole- 
ceniach jest od początku do końca zmyśloną*, 

„Kuryer Poznański* przytoczywszy również re- 
welacyę „Local-Anzeigera* w tem samem  brzmie- 
nia, jak „Dziennik Pozuański*, dodaje, że „powyż- 
sza rzekoma enuncyacya ks, arcypasterza jest zu- 
pełnie zmyśloną i nieprawdziwą”. 

Z wczorajszego naszego artykułn p. t. „Nowe 
rozczarowanie* wiadomo, że „Neue Frei: Presse“ 
podała karendę arcybiskupa ks. Stablewskiego, obej- 
mującą w czterech punktach dyrektywę dla ustępstw 
wobec rządu pruskiego. Czy ogólne rewelacye ber- 
lińskiego „Anzeigera* z podaną przez wiedeński 
organ karendą są identyczne i z jednego pochodzą 
źródła, nie wiadomo. Również nie wiemy, do której 
z tych dwóch rewelacyj odnosi się zaprzeczenie 
pism poznańskich. Wobec tego czekamy na arzędo- 
we ogłoszenie kurendy arcybiskupiej. 

List otwarty do J. M. cesarza Niemiec i 
króla Prus, w Berlinie. Pod takim tytułem otrzy- 
maliśmy od dra Hęnsmanna pismo, które w orygi- 
nale francuskim zamieszczamy na Żądanie antora 
w ogłoszeniach, a które także umieszczamy w tłó: 
maczeniu na tem miejsca. Oto brzmienie dosłowne 
lista: 

„Sire! Mam szczęście żyć od szeregu Iat w kra- 
ja, gdzie wszyscy mogą mówić i pisać otwarcie, 
gdzie wolności istot ludzkich nie dławi brutalna 
przemoc policyi, prokuratorów, lub bagnetów. Je- 
stem Hanowerczykiem z rodu, a imię moje jako 
prostego obywatela, było od wieków bez skazy pod 
królami dawnego królestwa Hanowerskiego, z któ 
rych ostatni został wygnany i umarł w Paryżu po 
zajęcin królestwa jego przez Twój rząd w roku 
1866. 

„Mój ojciec po dłagiej słażbie pod królami ha- 
nowerskimi. został ozdobiony orderem zasługi, a 
córka ostatniego króla Hanoweru ofiarowała mi 
swój portret. Ja strzegłem równie świetności imie- 
nia hanowerskiego, dobrze zasłażonego. 

„Ale imię moje, bez zmazy od wieków pod kró- 
lami hanowerskimi, zostało spiamione przez urzę- 
dnika króla pruskiego, przez prokuratora królew- 
skiego w Trybunale hanowerskim, przeciwko któ- 
remu daremnie wołałem 0 karę dyscyplinarną u 
Twojego ministra sprawiedliwości i innych iustan- 
cyj. Przeciwnie trybunały Waszej Cesarskiej Mo- 
ści, celem pokrycia winy wspomnianego urzędnika, 
podały mn pomocną rękę, odrzucając 70 świadków, 
podanych przezemnie. 

„Wiadomo Waszej Mości, że nie jestem pierw- 
szym żŻalącym się, że nawet profesorowie prawa 
na uniwersytetach niemieckich, jak np. profesor 
dr T. Lipps z nniwersytetu monachijskiego, oświad- 
czyli otwarcie, że sprawiedliwość w kraju Waszej 
Mości nie jest joż bez zarzutu, jak to pewne pro 
cesy przeciwF/o socyalistom dostatecznie wykazały. 
Nie przemawiam za gobą, skutkiem bowiem brntal- 
mości wspomnianego urzędnika, który prawie zni- 
szczył mój honor, mój byt i przyszłość trojga mych 
dzieci, muszę wyrzec się narodowości niemieckiej, 
ażeby zostać obywatelem kraju, w którym siła nie 
idzie przed prawem. Mówię tylko do Waszej Ce- 
sarskiej Mości imieniem 57 milionów moich daw- 
nych ziomków. 

„Wasza Ces. Mość napisał pewnego razu: „Sie 
volo, sie jubeo“. 

„Oby ręka Waszej Css. Mości była dostatecznie 
silną do osłonięcia lojalnych poddanych przed bru- 
talnością władz. 

„Z cały, należną W, C. Mości czcią pozostaję 
uniżonym Dr medycyny 

Jerzy Heusmann 
Nicea (Francya) 
Bulwar Carabacel, 16“. 

We Wrześni regencya złożyła z urzędn człon- 
ków dozoru szkolnego, skutkiem czego odbyły się 
tam nowe wybory. Po raz pierwszy wystąpili sa- 
modzielnie niemieccy katolicy, ale przepadli, zgro- 
madziwszy na swoich kandydatów tylko 25 głosów, 
podczas gdy kandydatów polskich wybrano prze- 
szło 300 głosami. A więc katolicy niemieccy we 
Wrześni wystąpili przeciwko Polakom, co należy 
sobie na przyszłość zakartować. 

Wiece polskie są solą w oku rządn praskiego, 
który je w najrozmaitszy sposób ndaremnia. I tak 
w Wielichowie zakazano Towarzystwu rzemieślni- 
ków katolickich odegrania sztuki „Karpaccy góra- 


i 
z tyłu. Od boków stanika do tyłu draperya z bia- 
zakończona olbrzymią 
szarfą, sięgającą dołu spódnicy. Cała suknia oraz 
różami, 
(ostatnia no- 
wość), gałązki z liści okalają kwiaty. Przód sukni 
i rękawy pół dłagie, ozdobione według wzorn haf- 
przepaska 


ległą od centram miasta. Radca Beringer 


le“, rzekomo dlatego, że ton w całej sztuce jest 
„wrogi“ niemczyźnie, a autor „z pogardą mówi o 
Niemcach, a mianowicie niemieckich żołnierzach“. 
W Wattenscheid w Westfalii również zakazano 
Towarzystwu św. Józefa odegrania teatru amator- 
skiego dlatego, że sztukę miano przedstawić w ję- 
zyku polskim! 

„W sprawie wychodźtwa do zachodnich pro- 
wincyj Prus ogłasza bochamski „Wiarus*: „Pro- 
simy gazety nasze w Polsce, oraz duchowieństwo, 
aby ostrzegali Ind polski przed wyjazdem do West- 
falii i Nadrenii, bo pracy i tak nie znajdą w dzi- 
siejszych czasach; zarobki są też teraz tak niskie, 
że kto może, wraca do Polski. Dużo robotników 
polskich przybywszy w te strony, a nie znalazłszy 
Pracy, wraca do domu, żałując pieniędzy wydanych 
na podróż i powrót, bo za nie byliby mogli spo- 
kojnie przepędzić zimę w Polsce“. 

Wogóle nietylko w Prusiech, ale w całych Niem- 
czech skutkiem przesilenia w przemyśle panuje 
bardzo dotkliwe bezrobocie, które stało się klęską 
społeczną, Wniesiono już nawet w parlamencie 
niemieckim interpelacyę w tej ważnej sprawie, a 
rząd stara się przynajmniej częściowo zażegnać 
przesilenie. Wobec takiego staun rzeczy i galicyj- 
Scy wychodżey nie powinni udawać się do Prus 
za robotą bez dokładnych informacyj i stanowczej 
gWwarancyi zarobkn. 

Wiec polski w Berlinie odbył się w niedzielę 
z powodu przygotowania dzieci do spowiedzi i ko- 
munii. Na porządku dziennym stał najprzód wy- 
kład p. Berkana, przewodniczącego komitetu, o wy: 
chowania dzieci polskich w Berlinie. W jasnych, 
z serca i do serca płynących słowach, przedstawił 
mowca obowiązki rodziców Polaków w Berlinie 
wzgiędem wychowania dzieci w dachn narodowym. 
Następnie zdał p. Berkan sprawozdanie z audyen- 
cyi, którą miała komisya u delegata w sprawie 
nauki przygotowawczej dzieci naszych do pierwszej 
spowiedzi i komunii. Zebrani hucznemi oklaskami 
podziękowali mówcy za wywody, które trafiły do 
przekonań wszystkich. Przemawiali potem między 
innymi pp. Janiszewski, Molski, pani Łaczakowa. 
Zwierzycki, przytaczając po części fakta, na któ- 
rych się zasadzają żądania Polaków berlińskich. 
P. Wróbel wzywał do starania się o lepsze wy- 
kształcenie naszych dzieci, aby wzmocnić inteli- 
gencyę poiską. 


Kronika. 
Kraków, 21 stycznia. 


Uroczysty wieczór ku uczczeniu 39 rocznicy 
powstania styczniowego. W uzapełnienin poda- 
nego już programu tego obchodu, który odbędzie 
się we środę, d. 22 b. m. w gali „Sokoła* o go- 
dzinie 7 wieczorem, nadmieniamy jeszcze, ża de- 
klamacyę wygłosi artysta toatra naszs:go, p. A. 
Mielewski. 

Wydział Towarzystwa demokratycznego w 
Krakowie, wybrauy na pierwszem, walnem zgro- 
madzeniu członków, odbył wczoraj wieczór posie- 
dzenie, na którem ukonstytuował się, wybierając 
prezesem swoim p. Edmnuda Klamensiewicza, 
notaryasze i b. posła sejmowego, zastępcą prezesa 
p. Tomasma Sołtysika, dyrektora gimnazyalne- 
go, sskretwsem dra Bronisława Guńkiewicza, 
adwokata krajowego. 

Deklaracye na członków Towarzystwa podpisy- 
wać można u prezesa E, Klemeusiewicza, w 
redakcyi i administracyi „Nowej Reformy* i wogóle 
u członków wydziałn. 

Telefon z Wiedniem dziś jeszcze przerwany. 

Z uniwersytetu. Pp. Tadensz Flis z Nowego 
Sącza i Stanisław Misiewicz z Ciężkowie, askultanci 
sądowi w Nowym Sączu. otrzymali dziś na tatej- 
szyam uniwersytecie stopień doktorów praw. 

Budowa gmachu dia Akademii handlowej 
w Krakowie. Wczoraj obradowała w gmachu ma- 
gistratu komisya, wybrana dla budowy gmachu dla 
Akademii handlowej w Krakowie. Do komisyi z łona 
Rady należą pp.: Bandrowski, Beringer, Chyliński, 


Kwiatkowski i Federowicz, z Izby handlowej p. 


Dattner, radca magistratu p. Baczkowski i z ra- 
mienia budownictwa miejskiego inżynier p. Knans. 
Obradom przewodniczył I wiceprezydent miasta, dr 
Leo. Projekt, jaki wyłonił się w ciągn obrad, aby 
nowy gmach dla Akademii stanął ‘przy ulicy Czy- 
stej odrzneono z powodu, że ulica ta jest dość od- 
wystąpił 
więc z wnioskiem , aby bndynek Akademii handlo- 
wej wybudować na placu św. Dacha w miejscu 


zburzyć się mającego kompleksu budynków od ali- 
cy Szpitalnej do ulicy św. Krzyża, który to bady- 


nek Akademii tworzyłby rodzaj „pendent* do tea- 
tra miejskiego. Ze względu jednak, że specyaina 
komisya zajmuje się sprawą badowy w tem miejscu 
nowego ratusza (magistratu) miasta Krakowa, pole- 
cono wczoraj komisyi tej zdać sprawę z Swych 
czynności najdalej w ciągu 3 tygodni, z opinią, 
czy na placu św. Ducha może stanąć nowy ratusz, 
gdyż, jeśliby komisya nabrała odmiennego przeko- 
nania, prawdopodobnie uchwalonąby została w miej- 
sen tem budowa gmachu dła Akademii handlowej. 

0 Morskie Oko. Wczoraj odbyło się w sali po- 
siedzeń senatu akademickiego w Collegium Novam 
posiedzenie stałej komisyi dla sprawy Morskiego 
Oka. Przewodniczył prof. dr Ponikło. Po odczyta- 
nin protokołu z poprzedniego posiedzenia, przewod- 
niczący odczytał memoryał, jaki przedłożył Koła 
polskiemu w sprawie Morskiego Oka imieniem ko- 
misyi i na zasadzie jej uchwały. Memoryał doma- 
guł się: 1) aby jak najrychiej nowy superarbiter 
sądn polubownego był ustanowiony; 2) aby jak naj- 
rychlej na podstawie porozumienia się obu rządów 
rozporządzenie wykonawcze do ustawy o sądzie 
rozjemczym było wydane; 3) aby neutralność spor- 
nego terytoryum bezwłocznie, bezwarunkowo i ści- 
śle przez oba rządy przestrzeganą była, 

Poczem rozwinęła się Żywa dyskusya nad me- 
moryałem prof. Wróblewskiego, który zostanie ro- 
usełanym do dzienników krajowych, a przetłomaczo- 
ny na język niemiecki, przesłany będzie posłom do 
parlamentu austryackiego i sejmu węgierskiego, 
oraz redakcyom dzienników niemieckich i węgier- 
skicb. 

Komisya uchwaliła wysłać deputacyę w sprawie 
sądu polnbownego do arbitra dra Tchórznickiego, 
obecnie bowiem do niego należy wzięcie inicyaty- 
wy w sprawie wyboru superarbitra, 

Na wniosek p. Ludwika Szczepańskiego, uchwa- 
lono postarać się o memoryał węgierskiego Tow. 
karpackiego w sprawie Morskiego Oka, złożony mi- 
nistrowi Szellowi i wygotować odpowiedź. 

P. poseł Rotter wyjaśniał, że w istocie było wy- 
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dane rozporządzenie do źandarmeryi nad Morskiem 
Okiem, ażeby sporne terytorynm uważała aż do 
rozstrzygnięcia sporu, jako należące do Węgier i 
że wskutek wystąpienia społeczeństwa postarano 
się o cofnięcie tego rozporządzenia. 

W skład komisyi nchwalono zaprosić posłów: 
dra Włodzimierza Kozłowskiego i dra Danielaka, 
jako członków komisyi Koła polskiego dla sprawy 
Morskiego Oka. 

Z Kola artystyczno-literackiego. Wczoraj wie- 
czorem odbyło się doroczne walne zgromadzenie 
członków Koła artystyczno-literackiego przy licznym 
udziale uczestników. Obradom przewodniczył wice- 
prezes „Koła* p. Wincenty. Wodzinowski, który 
zagajając zebranie poświęcił gorące słowo wspom- 
nienia zmarłemu prazesowi 4. p. Michałowi Bałae- 
kiemu oraz Ś. p. pnłkownikowi Zatheyowi. Nad 
sprawozdaniem z działalności wydziału, odczytanem 
przez dra Sokołowskiego, toczyła się ożywiona dys- 
kasya, w której dr Sternschuss poddał działalność 
tę ostrej krytyce, podnosząc, że zarząd „Koła* 
zbyt mało rozwinął energii w kierunku popierania 
wskazanych statutem zadań artystycznych i lite- 
rackich, Ze strony wydziału odpierali te zarzuty 
pp. Sokołowski, Wodzinowski, Flechner i Mazanow- 
ski, przytaczając fakta podejmowanych usiłowań, 
które w gronie członków nie znalazły należnego 
poparcia i rłomacząc te objawy niewytłomaczoną 
obojętnością artystów i literatów, okazywauą „Ko- 
ła“, Skarbnik dr Habaczek przedłożył następnie 
sprawozdanie kasowe, wyjaśniając przy tej sposob- 
ności stan sprawy zamierzonego i uchwalonego 
bprzez „Koło“ wzniesienia tablicy pamiątkowej dla 
ś. p. Juliusza Kossaka, oraz pomnika dla é. p. Ba- 
łuckiego. W obu wymienionych sprawach „Koło“ 
rozwija starania celem powiększenia dotychczas 
niewystarczającego fandaszu. Wynonanie tablicy 
dla á. p. Kossaka powierzono artyście rzeźbiarzowi 
p. T. Błotnickiemn, który w najbliższym czasie 
przedstawi projekt, celem zaś zwiększenia fundu- 
szn na pomnik dla ś. p. Bałuckiego, „Koło* zamie- 
rza odwołać się do ofiarności szerszego koła wiel- 
bicieli talentn tego pisarza w kraju i za granicą 
a w szczególności w Warszawie. Ożywione rozpra- 
wy wywołał następnie wniosek draQQSternschassa, 
aby nie uwzględnić przy wyborach przedłożonej 
przez ustępujący wydział listy członków nowego 
zarządu ale ułożenie takiej listy polecić komisyi 
ad hoc wybranej. Wniosek przyjęto a na zasadzie 
zaproponowanej przez ową komisyę listy przepro- 
wadzono wybór nowege wydziału. 

Prezesem wybrany został dr August Sokołowski, 
wiceprezesami pp. Wincenty Wodzinowski i prof. 
dr Maryan Zdziechowski, członkami zarządu pp. dr 
Bylicki Franciszek, Benedyktowicz Lubomir, Błot- 
nicki Józef, Flechner Hago. Frączkiewiez, dr Gór- 
ski Ksawery, Heck Walery, dr Hubaczek Eugeniusz, 
Kranz Ignacy, Marso Juliusz, Prokesch Władysław, 
Rongier Paweł, dr Smolarski Kazimierz, Sieber 
Manrycy, dr Rynczarski, Uderski Edward i Zawiej- 
ski Jan, dr Fr. Zaczek, 

Towarzystwo lekarskie krakowskie odbędzie 
we środę d. 22 b. m. o godzinie 6 wieczorem w 
sali wykładowej prof. Szajnochy, posiedzenie zwy- 
czajne, na którem 1) prof. dr Kader przedsiawi 
kilku chorych; 2) dr Frommer okaże nowy przy- 
rząd chirurgiczny; 3) dr Bier mówić będzłe „O 
nowoczesnych sposobach odkażania mieszkań“. Część 
I. z demonstracyą przyrządów. 

Z Towarzystwa muzycznego. W latek dnia 
31 stycznia odbędzie się wieczór mazyczny «e 
współadziałem Aleksandra Myszugi oraz 
pianisty kompozytora Juliana Wertheima, 
który wykona swoją Fantazyę z tow, orkiestry. 
Aleksander Myszuga śpiewać będzie nowe pieśni 
Żeleńskiego, Noskowskiego, Miincheimera oraz Wert- 
heima. 

Z Towarzystwa prawniczego i ekonomiczne- 
go. W piątek 24 b. m. odbędzie się w auli ani- 
wersyteckiej o godz. 6 wieczorem posiedzenie To- 
warzystwa. Dyskusyę zagai prof. dr Józef Rosen- 
blatt odczytem na temat: „O sądzia polubownym 
wedłag nowej ustawy procesowej*. 

Krakowskie Towarzystwo techniczne odbyło 
wczoraj walne zgromadzenie, na którem po wysłu- 
chaniu sprawozdań zarządu, bibliotekarza, redakcji 
„Architekta* i uchwaleniu badżetu na rok bieżący 
odbyły się wybory organów Towarzystwa. 

W uznania gorliwej pracy i poświęcenia dla To- 
warzystwa prezesem obrano ponownie prof. Stein- 
grabera. Ten dziękając za wybór, poduiósł zasługi 
członków zarządu. Wskutek przemowy tej wybrano 
ponownie na rok bieżący wiceprezesem p. Karola 
Sznkiewicza, wicedyrektora kolei państwowej, oraz 
cały dotychezasowy zarząd. Składają ge więc, jak 
w roku ubiegłym pp.: prof. Stanisław Alberti, inż. 
Leonard Czynciel, bud. Władysław Kaczmarski, Jan 
Lombardo, dyr. Karol Rolle, prof. Tadeusz Sikorski, 
inż. Eustachy Śmiałowski, inż. Stanisław Swierzyń- 
ski i insp. Michał Zaremba. 

Do komisyi lustracyjnej zaproszono pp.: Anasta- 
zego Omurskiego, Stanisława Krzżanowskiego i 
Leonarda Nitscha, 

Redaktorowi „Architekta* prof. Ekielskiemu wy- 
rażono uznanie za znakomite redagowanie „Archi- 
tekta*, podwyższono subwencyę pisma tego na 2000 
koron, a komitet redakcyjny wybrano ponownie w 
dotychczasowym składzie, tylko w miejsce radcy 
Sławomira Odrzywolskiego, który wyboru nadal przy- 
jąć nie chclał, zaproszono p. Karoia Knansa, oraz 
powiększono liczbę człnoków komitetn wyborem do 
tegoż inż. Alfreda Broniewskiego. 

Na wczorajszem posiedzenin na wniosek komisyi 
lustracyjnej uchwalono uznanie dla prof. Albertie- 
go, skarbnika Towarzyswa, za jego znakomitą dzia- 
łalność dla Towarzystwa. 

Pierwsza wystawa Towarzystwa „Polska 
szłuka stosowana* otwartą zostanie we czwartek, 
dnia 23 b. m. o godzinie 12 w południe w Mu- 
zeum Narodowem. 

Z „Harmonii*, Onegdaj przedstawiła się p. de- 
legatowi Federowiczowi deputacya z łona wydziału 
Tow. Harmonia, pod przewodnictwem prezesa pana 
Edmunda Klemensiewicza. Jak wiadomo, jest każdy 
delegat namiestnictwa w Krakowie na mocy Sta- 
tutu Harmonii jednym z trzech protektorów Towa- 
rzystwa. Niejednokrotnie też zachodzi potrzeba szu- 
kania pomocy p. delegata w sprawach, odnoszących 
się do Towarzystwa, jak to prezes Harmonii w 
przemówieniu swem zaznaczył. P. delegat przyjął 
deputacyę bardzo uprzejmie, dowiadywał się o stan 
orkiestry i szkoły muzycznej, utrzymywanej przez 
Towarzystwo, zaznaczył, że cele Harmonii chętnie 
popierać będzie, przyjął też statut i roczne spra- 
wozdanie wydziału. 

Z „Sokoła“ krakowskiego proszą nas o zazna- 
czenie, że komitet zabawowy starał się w pierw- 


Stoda 22 Stycznia 1902 


mieniach pociąg towarowy; 10 wagonów spłonęło 
doszczętnie, 4 ludzi ze służby kolejowej jest ran- 
nych. 

Prezydent gabinetu węgierskiego, Szell, który 
przez kilkauaście dni chorował w Wiedniu skutkiem 
bolesnego wrzodu na piersiach, powrócił jnż zupeł- 
nie do zdrowia. Jutro ma powrócić do Budapesztu. 
, Międzynarodowe wyścigi na lyżwach odbyły 
się w miejscowości szwajcarskiej Davos. Pierwszą 
nagrodę otrzymał Schwartz z Chrystyanii, drugą 
Gundersen z Chrystyanii, trzecią Wathen z Hel- 
singforsu, czwartą Schilling z Wiednia, piątą Greve 
z Amsterdamu. W sztucznem ślizganiu się otrzymał 


pierwszą nagrodę Salchew ze Stokholmu, drugą zaś 
Fuchs z Wiednia, 


szym rzędzie o muzykę „Harmonii*, lecz spotkał 
się z odmową, bo już była zamówioną (i podobno 
ma stałe umowy) przez klub prawników i stowa- 
rzyszenie kupców i młodzieży handlowej. . 

Zerwanie stosunków handlowych z Niemcami. 
Dr Henryk Szarski prosi nas o zaznaczenie, że ak- 
cya kupiectwa krakowskiego przeciw towarom nie- 
mieckim nie ograniczy się tylko na Prusy, ale na 
całe Państwo Niemieckie, co w rezolneyi jego, przy- 
jętej jednomyślnie, wyraźnie było wyrużonem. 

Chleb zdrożał o 2 halerze na kiłogramie, jak 
to już wczoraj zanotowaliśmy. Dzisiaj notatkę tę 
uznpełniamy wyjaśnieniem piekarzy krakowskich, 
że podwyższyli oni cenę chleba z powodu, że mąka 
Żytnia podrożała o l/a złr, na korcn, a pszenna 
o 2 złr, na korcu. 

Bal „Sokoła* odbędzie się d. 8 lutego W Pod- 
górzu. Komitet dokłada wszelkich starań, aby bal 
wypadł jak najświetniej. - 

Zamach morderczy i samobójczy. Ze Stan" 
sławowa donosi nam nasz korespondent: | 

Jak to już doniósłom telegraficznie, popełniono 
w mieście naszem dzisiaj zamach morderczy 1 saa 


Zmarli. Piotr Paweł 


j B i i u kra- 
jowego, w Nowym Sącz rożyna, kierownik bazar 


u. 


$ unimer sytt ludowy im. A. Mickiewicza. 

Sroda 22 stycznia: Dr Jerzy Żuławski: „Zarys poglą- 
uga y pierwszych 15 wiekach naszej JE 

Ez stycznia: ZA E 
wią się rosliny“ ycznia: Dr Ignacy Kosiński: Jak ży 


mobójczy. Konduktor Jasiński, człowiek STA SIę att stycznia: Dr Ignacy Kosiński: „Jak żywią 
ożeniony z mod Iwasieką > Sexy IE 5 wi 

ystką, z domn IwasIczą, Sobote 25 st ia: s i 
przystojną kobietą, w przystępie zazdrości, postrze- | się rośliny: Jcznia: Dr Iguacy Kosiński: Jak żywią 


Niedziela 26 


lił niebezpieczni żonę, następnie sam 
p e z rewolweru ę, w latach 1870 


chciał się pozbawić Życia. Oboje dotychcza8 żyją. 
Jasińska otrzymała niebezpieczny postrzał W piersi, 
oprócz tego drugi w ramię; on Zaś wpakował s80- 


stycznia: Dr Zygmunt Marek: „Francyś 
1 1871<, 


Repertoar Teatru miejskiego. 


; ; ; 2 We ś r 
w kulę pod lewy obojczyk i jak się zdaje, WJJ zniżonej, o? #2 stycznia „Dama od Maksyma“ (ceny 
zie z niebezpieczeństwa cało We czwartek i „Mi j 
92. - 3 ` 28 stycznia: „Mężczyzna“ i „Miły gość - 
Zamach ten wykonał Jasiński po nieprzespanoj sobotę 24 stycznia: „Kdrosnić szkoły“, komedya 


w 3 aktach Ottona Ernsta. 


nocy. Do godziny 3 rano tańczyli NA zabawie ko- 
lejarzy. Powróciwszy do domu rozpoczęto Sprzec”- zk 
kę, która o godz. 11 przed południem skończyła SIĘ | JE aaa 
katastrofą. Mąż czynił żonie wyrzuty: iż tańczyła biny N. Bi nm 
z kawalerami, wbrew jego woli, ona zaś robiła mu Tymoteusza b. m. 
wymówki, że dużo przegrywa w karty. | peel słońca 22 
Jasiński rano wyszedłszy do miasta Aat minut 42 kodzinie 4 
wer. Powróci i r i testament, <torym,| z . A ; 
pomiędzy o e o 900 korou. krakowskiego obserwatoryum. Dnia 20-go SO 


pochmurnie. Termom h 0 
n ng . Termometr d tod - 12 do + $ 
Charakterystycznem jest, iż przed spełnieniem | Barometr opada, k 


We środę 22 stycznia: Wincentego 
; we czwartek 28 stycznia: Zaśla” 
Rajmunda w.; w piątek 24 stycznia: 


stycznia o godzinie 7 minut. Ra 
minut 12; dłngość dnia godzin 


zbrodni posłał Jasiński dwukrotnie, każdym R yach stycznia o godzinie 7 rano stan barometru 
za 30 ct. pn wćdkę i tę oboje z żoną pili. Włatr zachodni 9 T SSE 
Niebezpiecznie rannych odstawiono do szpitala i 


powszechneg». Stan Jasińskiej jest groźny I mała 
jest tylko nadzieja odratowania jej- Jasiński ma 
się natomiast lepiej, i r 
Zakopane, 18 stycznia. (Vis-major'!) Po dwóch 
Przeszło laiach nareszcie stanęliśmy Z naszą koleją, 
a jak mówią na 4—5 dni, jeżeli nie będzie no- 
wego śniegu. Miła perspektywa dla podróżnych i 
kupców. Zawierucha śnieżna była przez dzień przed- 
wczorajszy, a już pociąg w nocy Z Zakopanego z 
biedą dotarł do Nowego Targu, gdzie czaka, by 
słońce stopiło śnieg, który tamuje w paru miej- 
Scach przejazd. Opowiadają bowiem, że inżynier, 
mający nadzór nad koleją Zakopane — Chabówka ma 
do dyspozycyj 6 Indzi z Zakopanego do Nowego 
Targu i tylnż z Nowego Targu do Chabówki, Przez 
dwie zimy nie było zatrzymania pociągów na na- 
szej linii, ale za to inżynier miał dostać, jak mó- 
wią niektórzy, burę od dyrekcyi za używanie ro- 
botników nadliczbowych w wypadkach jak przed- 
wczoraj. 
_ Dziwne eksperymenta odbywają się na naszej 
linii. W etdziernikn, a częściowo w listopadzie 
szedł co rano o 7 jeden wagon z Zakopanego do 
Nowego Marge dla zaspokojenia połączenia ze sto 
e a bo się okazało, że z Nowego Targu 
ysięcy biletów wydano więcej do Zakopane- 
go. niż z Zakopanego do Nowego Targu. | 
Przypisać to można temu, że pociąg o godz. 10 
odchodzi z Zakopanego i przybywa po 11 de No- 
Wego Targu. dodając kwadrans na drogę z dworca 
do miasta i 20 minut różnicy między kolejową go- 
dziną i miastową, przybywa podróżny właśnie na 
czas, kiędy zamykają biura czy to w starostwie, 
czy w sądzie, lub urzędzie podatkowym, a adwo- 
kaci, potarynsz itd. też 0 tym czasie myślą o obie- 
dzie. Q pół do trzeciej (zatem nim na nowo biura 
alp otwierają), trzeba jechać na kolej, by wrócić 
o Zakopanego. jęc ma jaką sprawę w No- 


Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze. 


daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
tabryki Petrof z mechaniką angielską 
po 500, wiedeńską po 300 złr. 


0 konfiskatę „N. Reformy“. 


, Kraków, 21 stycznia. 

Dzisiaj odbyła się przed trybunałem krajo- 
wego sądn karnego rozprawa opozycyjna prze- 
ciw zatwierdzeniu przez tenże sąd konfiskaty 
9 numeru „N, Reformy“ za artykuł p. t. „Dwa 
honory“. Trybunałowi przewodniczył prezydent 
Morelowski, jako wotanci zasiadali: nad- 
radca Gulkowski j radca Turowicz; pro- 
kuratoryę reprezeutował dr Chwalibogow- 
ski. Ze strony redakcyi „N. Reformy* stanął 
mecenas dr Skąpski i redaktor Michał K o- 
nopiński. 

Przewodniczący p. Morelowski odczytał 
cały artykuł p. t. „Dwa honory“ wraz z ustę- 
pami skonfiskowanemi, poczem dr Skąpski 
zażądał odczytania wyroku rady honorowej są- 
du oficerskiego, wydanego na p. Kaspra Woj- 
nara, a to celem udowodnienia, że inkrymino- 
wane przez prokuratoryę ustępy z artykułu 
„N. Reformy* nie opierały się na „szczegółach 
nieprawdziwych". Pomimo sprzeciwu prokura- 
tora, trybunał po naradzie uchwalił odczy- 
tać wyrok wojskowej rady honorowej. 

Prezydent odczytnje tedy w języku niemie- 
ckim pismo, opiewające w tłómaczeniu polskiem 
jak następuje: 

„Rada honorowa w sprawie zarzutów poczy- 
nionych podporucznikowi w rezerwie pułku dy- 
wizyjnej artyleryi nr 31, Kasprowi Wojnaro- 
wi, że udał się on do Rosyi jako polski 
narodowy agitator, celem rozszerzania 
zabronionych książek, przyczem z umysłn lub 
zaniedbania także pisma socyalistyczne do Ro- 
syi przenosił i przez to popadł w konflikt z 
władzami rosyjskiemi i swoje stanowisko 


Kto wi 
Wym Targu, musi jechać wozem, a wraca koleją, 
by się niepotrzebnie nie tłac po deszczu, zimnie 
Parę godzin. Chciano tym wagonem o 7 rano temu 
zaradzić, ale pokazało 5ię, że się mie opłagk Wala 
żeli rocznie przeszło 3000 osób jedzie do Nowego 
Targu, to wypada tylko 10 ne daoi sar PoS 
tego wagonu go Zakopanego © godz. 81/4 rano z 


Nowego Targu niepotrzebny nikomu. Wprawdzie |oficjerskie naraził na szwank — po 
miejscowi mówili inaczej sa mianowicie żeby po- | rozprawie ostatecznej dnia 16 listopada 1901 r. 
ciąg do + 9 rano z Zakopane- | orzekła: 


Chabówki odieżdżał 0 $ 
go, byłby o 10 w y Targa, 8 po 11 w Cha- 
ówce, gdzie podróżni mogliby spokojnie obiadować, 
czekając pa Ba! kiedy nrzędnik, 
reguluj uchwalił, 


„Obwiniony podporucznik rezerwowy Kasper 
Wojnar ubliżył honorowi stanu (Stan- 
desehre) przez to. że ze Świadomością także 
w Austryi przedsiębrał czynności i wdawał 
się w stosunki tndzież polityczne działania, 
które z oficerskiem stanowiskiem są całkiem 
niezgodne. a przytem to swoje stanowisko bez- 
względnie zaznaczał. 

C. k. Komenda nzupełniającego 
okręgn Nr 13. 

Dr Skąpski wyjaśnia, że wyrok potępia- 
jący na p. K. Wojnara ma swoją historyę. — 
Pierwszy sąd honorowy wydał wyrok uniewin- 
niający, lecz zniosło go ministerstwo wojny i 
zarządziło śledztwo powtórne, powierzone Inne- 
mu pułkowi artyleryi. — W komisyi śledczej 
wszyscy członkowie oświadczyli się za unie- 
winnieniem p. K. Wojnara, a tylko jeden ma- 
jor wniósł „votum seperatnm*, które przewa- 
żyło w pełnej, oficerskiej radzie honorowej. — 
Były więc, jak się z tego pokazuje, bardzo wy- 
bitne różnice w poglądach sfer oficerskich na 
postępowanie p. K. Wojnara, tem mniej więc 
za tendencyjną i pogardliwą nchodzić powinna 
opinia dziennika dla tego, że jest odmienną od 
wyroku wojskowej rady honorowej. Mowca 
szczegółowo wykazuje na treści inkryminowa- 
nych ustępów, że art. IV. ust. z 17 grudnia 
1863 r„ mówiący o pobudzaniu do pogardy I 
nienawiści, nie może znaleść zastosowania do 
artykułu „N. Reformy*, który opartym był na 
prawdzie i wyrażał opinię w granicach dozwo- 
lonych. 

Prokurator p. Chwalibogowski był od- 
miennego zdania i starał się wykazać, że w 
artyknle inkryminowanym opierano się na fa- 
ktach tendencyjnie fałszywych i przez to sta- 
rano się obndzić niechęć i pogardę do armii 
austryackiej. 

Dr Skąpski wykazywał, że jeśli się we- 
źmie w rachnbę nagie fakta, to tendencya ca- 
łego artyknłu, p. t. „Dwa honory“, w zupełnie 
odmiennem przedstawi się świetle, niż to są- 


ekcya urządziła 
o z przybyciem 
Bardzo dobra 


na pociąg o 7 
próżny, podrząg 
ny, jak Zawsze. 
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10 do > Wracał ten wygodny P 
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kie urzędy, Jeżeli ko 
idzie gładko Sżeli oni są zadowoleni I wszyst 


gle E niena możemy nie mieć przeciwko temu, 
wiedzialność RE Wypadkach może wielka odpo- 
P. Wanda "SUE nad zarządzającymi. 
w teatrza łódzkim Aszkowa wystąpi kilka 
MOCE ive występ W naj 
Grono miłośc Ykowski, z Warszawy donoszą: 
kamera] nej E „a sceny wystąpiło wczoraj w s 
Atnykowakim srkaawskiej filharmonii z wieczorem 
medya dwuakt "8 przedstawienie złożyły Się: ko- 
Ko owa „Przyjaciele Hioba“ i jedno- 
Woda Mas konkursowa“, 
szawskie deen ma x Oblegorku. Jak pisma waT- 
ści Sienkiewie zą, wykryto w Oblęgórku, posiadło- 
ralną. pod ża, źródło, którego woda jest mine- 
ożar bd 5 Giesshitblera. 
; 4gu. Skutkiem złamania osi n wago” 


DU, DA Którym -..;- 
stanął Wczoraj w „| Jdował się rezerwoar naftowy, 
- miejscowości Tranmansdort w pło” 


szedł prawie 


I ten wygodny pore przepełnio- 


kdy zwykły po 10 by 


ociąg © godz. 


iągiem znowu 
45 AR 


z tą koleją, 


ją wszel* 


|kakrotnie 
bliższą 


44 A 


*OWAREPO R 


dzi p. prokurator. Wtedy okaże się, że autor 
właśnie zdążał do zbliżenia armii ze społeczeń- 
stwem, do zburzenia między niemi mnrn, w for- 
mie różnicy pojęć o honorze. Mowca żąda prze- 
słuchania obecnego w sali p. K. Wojnara na 
dowód prawdziwości przytoczonych przez „N. 
Reforme“ faktów. r f 

Trybunał udał się na naradę. której wyn- 
kiem było odmówienie wnioskom obrony, gdyż 
celem rozprawy opozycyjnej jest wyjaśnienie 
sprawy, a nie prowadzenie dowodn prawdy. 

Dr Skąpski w długim, prawniczym wy- 
wodzie wykazuje sprzeczność między duchem 
art. IV. nstawy z 17 grudnia 1863, a treścią 
i tendencyą inkryminowanego artyknłu. Gdyby 
o ciele ustawodawczem wypowiedziano sąd kry- 
tyczny, ostrzejszy nawet od tego, jaki wynika 
z artykułu „N. Reformy", prokuratorya Z pe- 
wnością nie skonfiskowałaby pisma. A przecież 
parlament stoi ponad armią, bo ma prawo jej 
kontrolowania. P. Wojnara skazano za prze- 
winienia w Rosyi karygodne, lecz w Anstryi 
dozwolone, i uznano te przewinienia za nieho- 
norowe ze stanowiska oficerskiego. A przecież 
w tejsamej Rosyi za honorowych nchodzą i są 
chlubą ojczyzny ludzie, potępieni przez sądy, 
włóczeni po cytadełach i kazamatach. Ustawa 
austryacka zaś obowiązuje obywateli nietylko 
w granicach państwa, lecz i poza niemi, i tylko 
wedle tych ustaw wolno sądzić w Austryi jej 0- 
bywatela. Stanął więc dziennik na stanowisku 
prawnem, domagając się, aby i wojskowość tę 
zasadę nszanowała. Dla tego prosi mowca o 
zniesienie konfiskaty. 

Proknrator dr Chwalibogowski twierdzi, 
że już pierwszy ustęp „Dwóch honorów* za- 
wiera Insynuacye i ogólnienia, pobndzające do 
pogardy, a drugi ze skonfiskowanych ustępów, 
opierając się na nieprawdziwych faktach, wy- 
dobywa różnice w pojęciach o dwóch honorach, 
aby armię podać w nienawiść. 

Redaktor Michał Konopiński apeluje do 
trybunału, aby stanął na stanowisku przedmio- 
wem i usnnął precedens do ograniczania wol- 
ności prasy. Przed kilku laty, jeden z poprze- 
anich ministrów sprawiedliwości, wydał i ogło- 
sił okólnik stwierdzający, że, wedle ustaw istnie- 
jących, wolno jest dziennikom wszystkie insty- 
tucye publiczne i państwowe poddawać krytyce 
i wydawać sąd -o nich. Korzystając z tego 
prawa, napisał mowca artyknł p. t. „Dwa ho- 
nory”, nie mając wcale zamiaru armię poda- 
wać w pogardę, lecz przeciwnie, przez wy- 
tknięcie jej błędów, dążył do nłatwienia jej 
zadań, jakie dyktuje jej nowoczesna, konstytu- 
cyjna monarchia i społeczeństwo. Rozprawa 
nie wykazała wcale, zdaniem mowey, aby przy- 
toczone w „Dwóch honorach* szczegóły, były 
nieprawdziwe. Bo prawdą jest przecież, że 
w armii są do dzisiaj urządzenia, pochodzące 
„aus der guten alten Zeit“, jak 0 tem świad- 
czy przestarzała procedura wojskowa; prawdą 
jest przecież, że zdarzają się wypadki złego 
traktowania żołnierzy, bo przyznał to zwa 
mencie sam minister Welserskeimb w 3 
knsyi nad głośną sprawą Zilaka, i przyrzek 
złemu zaradzić. żadzi 

W artykule inkryminowanym wypowi aa 
zdaniem mowcy, prawdziwe i wszelką i Afi 
wytrzymujące twierdzenie, ze jedno fak 
powinno istnieć pojęcie honoru dla T 7 od 
i wojskowego świata. Jeżeli honor ma 3. $ 
jęciem etycznem, jeżeli on ma być czyun = 
uznanym i bronionym skutecznie. p dor 
wodawstwo, to treścią tego pojęcia AS 
musi być etyczna prawda, a dwócb PTAW' ie 
jednej i tej samej kwestyi być przecie 
może. 

a, waj za rzecz wiec 
oiicerskiemu, gdy tenże, a Sp ae 
o cisz wywiadowczy Ch de nie 
dozwolony sposób“ przekracza granice it cego 
państwa, zbiera tam, w również „niedozwo ma 
i karany w tem państwie sposób nade a 
pożądane dla swego zawodu, ba nawet, Zê : A 
stępowanie takie oficer zyskuje * ać? s 
znaczenia, Dlaczegoż więc uchybiać ma Ę A 
rowi wojskowemn oficer rezerwowy, Sdy P° A 
służbą, w spełnieniu swoich obywatelskich 1 a : 
rodowych obowiązków, podejmuje SIę EA pad ts 
zgodnych zresztą z kodeksem austryackim, 45% 
kolwiek niedozwolonych w obcem państwie : e 

Tutaj wyłoniła się kolizya między Lobora 
kami obywatela a pojęciem honoru ap cd 
Sprzeczność tę, w dobrze zrozumianym intere 
sie armii i społeczeństwa, chciał mowca SE 
świetlić w artykule p. t. „Dwa honory” 1 przeć 
to wpłynąć na jej usunięcie. Dla tego prosi 
trybunał o zupełne uchylenie konfiskaty. A 

Trybunał po dłuższej naradzie, przez = ; 
przewodniczącego, ogłosił „orzeczenie uc $A 
lające opozycyę redaktora can j 
skiego i zatwierdzające konfiskatę. 
Trybunał w motywach swojego orzeczenia przy” 
chylił się przeważnie do motywów prokuratora 


Dział ekonomiczny. 


ą honorowi 
łnienia 


Nr. 17. u 


na maj 5'38 do 5:39. Rzepak na sierpień 1225 do 12/35. 
Oferty mierne, bez ochoty, tendencya spokojna; zi- 
mno, pada deszcz. 


Policya na mszy polskiej. 
Berlin, 21 stycznia. Na polskie nabożeństwo, 
które się odbywało w Bochum, przybyła policja. 


uv za 

Katastrofy. 
Belfast, 21 stycznia. Skntkiem zapadnięcia 
się ściany bocznej w przędzalni w Smithfield 
.|siedm osób zginęło, 18 odniosło rany; wiele 
między tem jest niebezpiecznie rannych. — 


Pęlegraiczn telefoniczne 
wiadomości „N. Reformy“ 


Lwów,21 stycznia. „Gazeta Lwowska“ ogła-|15 osób dotychczas nie znaleziono. 
sza, że minister skarbu zamianował w służbie| Belfast, 21 stycznia. Wydobyto już 13 zwłok, 
utrzymania ewidencyi katastru podatku grun-| kilku ludzi jeszcze brakuje. 


towego elewów ewidencyjnych Agenora L ewi- Anglicy i Boerowie 


ckiego, Zygmnnta Malchika, Franciszka : ; 
Mayera, Witolda Włodzimierza Stefannu-| Londyn, 21 stycznia. W Izbie niższej oświad- 
sa, Tomasza Lovella, Jnlinsza Puzę, E-|czył Zanbnrne na zapytanie, iż ugoda niemie- 
dwarda Pintnera i Stanisława Kłodni-|cko-angielska z r. 1899 jest tajemnicą, nie 
ckiego, geometrami ewidencyjnymi II klasy | może więc wydać żadnego sądu o jej treści. 
w II klasie rangi. Cawley wnosi, by poprzeć wszystkie środki, 
Wyższy sąd kraj. w Krakowie zamianował | zmierzające do skntecznego prowadzenia wojny 
praktykanta sądowego Zygmnnta Buzatow-|w połndniowej Afryce, albowiem dotychcza- 
skiego auskultantem. sowa polityka rządu nie prowadzi do rychłego 
Dyrekcya poczt i telegrafów przeniosła ofi- | zakończenia wojny. — Na interpelacyę deput. 
cyała Władysława Zadurskiego ze Liwowa| Cawleya w sprawie rzekomego nawiązania przez 
do Podkamienia koło Brodów, powierzając mu | Boerów rokowań pokojowych, oświadcza lord 
kierownictwo tamtejszego urzędu pocztowego. | Chamberlain, że wszelkie tego rodzaju pogło- 
Lwów, 21 stycznia. Zmarła tu Zenobia z hr.|ski są nieprawdziwe. Poseł Dilke zarzuca rzą- 
Szembeków Bogucka, właścicielka dóbr w|dowi, że jego winą jest odosobnienie Anglii, 
95 roku życia. wywołane fatalnie odaziaływującą wojną w po- 
20-letni pomocnik handlowy Temporovi|łudniowej Afryce, która przeciąga się tylko 
ze Stanisławowa, który przybył tu w odwiedzi-| dzięki temn, że rząd zaniedbał podjęcia odpo- 
ny do krewnych, upadł na dworcu kolejowym | wiednich środków w ciągu całej kampanii. — 
tak nieszczęśliwie, iż zmarł w kilka godzin |Poseł Hovard jest zdania, że wojna skończy 
skutkiem odniesionego wstrząśnienia mózgu.  |Się przed npływem czerwca, lecz że jeszcze 
Lwów, 21 stycznia. Paulina Nowicka, która | potem przez jakie 4 do 5 lat będzie musiała 
wczoraj sądzona była za usiłowane morderstwo, | Anglia utrzymywać w Afryce południowej gar- 
spełnione na swoim narzeczonym, skazaną zo-|nizony wojsk brytyjskich w sile 100 tysięcy 
stała na 1'/; roku ciężkiego więzienia. Sąd | ludzi. 
przysięgłych zatwierdził bowiem tylko pytanie| Lord Chamberlain oświadcza, że rząd an- 
co do ciężkiego uszkodzenia ciała. gielski jest gotów przyjąć ze strony odpowie- 
Lwów, 21 stycznia. W domu przy ul. Pod|dzialnych osobistości, jeżeli takie wogóle są po 
Dębem l. 10 rozegrał się wczoraj około godz. | stronie nieprzyjacielskiej, wszelkie propozycye 
9 wieczorem krwawy dramat. Dwudziestoletni | pokojowe, ale nie w duchu pierwotnych pro- 
malarz pokojowy, Władysław Czepil, z zemsty |jektów lorda Kitchenera, które są już obecnie 
za to, że narzeczona jego 19-letnia szwaczka, | niemożliwe. Jednakowoż za takie osoby odpo- 
Bronisława Gorecka, postanowiła z nim zerwać, | wiedzialne nie można uważać ani Kriigera, ani 
strzelił 4 razy do niej z rewolweru, zadając | Steyna. Boerzy muszą uznać swą klęskę, co 
jej znaczne rany na oku i na nogach powyżej | mogą uczynić bez żadnej ujmy dla swego ho- 
kolan. noru narodowego, skoro już dowiedli swego 
Lwów, 21-go stycznia. Przed trybunałem sę-| męstwa. Jeżeli pokój zostanie zawarty, rząd 
dziów przysięgłych toczy się dziś rozprawa |jest gotów udzielić możliwie najszerszej amne- 
przeciw 26-letniemu parobkowi z Macoszyna |styi ze słusznem uwzględnieniem tych wszy- 
Grybowi o zbrodnię rabunku. Prokurator pań- |stkich, którzy ponieśli wskutek wojny jakf8- 
stwa oskarża Gryba, że w dniu 3-cim pa- |kolwiek szkody, a równocześnie postarać się 
ździernika z. r., wyprowadziwszy podstępnie za |0 utwierdzenie i wzmocnienie stanowiska An- 
RE w Żółkwi głuchoniemego Andrzeja |glii w południowej Afryce na przyszłość. 
zczerbę, powalił go na ziemię, a następnie n 
wydarł mu 48 K. — Rozprawie nikóka LIE Dżuma. 
radca sądowy Wierzbicki, oskarża zastępca Sydney, 21 stycznia. Stwierdzono tu 3 wy- 
proknratora Szelewski, broni dr Allerhand. — |padki dźumy. 
Oskarżony wypiera się winy, jakkolwiek SZCZET- | aN 
ba gestami i ruchami pokazuje, iż go Grybob-| ~~=- "TG — -i=cjg 
rabował — Wyrok zapadnie po południu. 
Wiedeń, 21 stycznia. Minister skarbu zamia- 
nował kierownika magazynu tytoniowego w Sa- 
nokn, Władysława Ossowskiego, kontrolo- 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca 
Miohał Konopiński. 


rem w takimże magazynie we Lwowie. NADESŁANE. = 
„ Wiedeń, 21 stycznia. Sekretarz klubu „Re- (Artykuły w tym dziale nie pochodzą oa 
sidenz*. Józef Böhm, były starszy intendent aedakcyi). 


a O umknął z Wiednia, sprzeniewierzyw- 
szy około 40.600 koron. Bóhm, jako sekretarz Ari - 
AUTA pobierał płacę w kwocie 3200 K, prócz Otwierając w Jarosławia 4 
tego zaś miał wolne pomieszkanie w klubie i handel wyrobów krajowych 
państwową emeryturę. k 
Wiedeń, 21 stycznia. Kasyer Kasy chorych, |upraszam Firmy krajowe o podanie warun- 
Teodor Kohn, został wczoraj aresztowany za| ków, pod jakiemi mógłbym sprowadzać wyroby 
oszukańcze malwersacye w wysokości 10.000 | krajowe. Adres: 
kor., popełnione przez fałszowanie przekazów Bronisław Krasicki, 17 
kasowych. : Bochnia. ' a 
Chrystyania, 21 stycznia. Tutejsze dzienniki ==—— = 
donoszą, że profesor tutejszego uniwersytetu, ” 
roch, ma być powołanym na katedrę filolo- 
gii słowiańskiej na uniwersytecie w Gracu. 


Z komisyi budżetowej. 


Wiedeń, 21 stycznia. Komisya budżetowa 
skończyła obrady nad rozdziałem: „Podatki 
spożywcze“. Referent cofnął swoje wnioski o 
podwyższenie wielu pozycyj i wniósł rezolu- 
cyę. która domaga się od rządn, aby zwrócił 
nwagę na zniesienie akcyzy w miastach za- 
mkniętych i na zastąpienie go przez reformę 
podatku od napojów, przyczem podwyższenie 
podatkn od napojów ma przyjść z pomocą gmi- 
nom oraz przemysłowcom. Następnie przyjęto 
rozdział: „Podatki spożywcze“, jak również i 
następny rozdział, tyczący się opłat od palo- 
nych napojów spirytusowych. 


Dostać można wszędzie, 


niezbędny krem do zębów, 
utrzymuje zęby czystemi, białemi i Zdrowemi. 


c Kursa telegraficzne 


Berlin, 20 stycznia. Zamknięcie giełdy o g. 3 m. —, 
Austryackie akcye kredytowe 20640. Akcye kolei 
państwowych 14230. Towarzystwo dyskontowe 187'10. 
Berlińskie Towarzystwo handlowe 146'—. Hata „Laary* 


j s > dzisioigza ie- | 19775. Bohamery !85'50. Wschodnio-pruska kolej - 
Wiedeń, 21 stycznia. Na SPORZE POSTE | imiawa 1970. Babie za gotówkę 216-165, ró Gal 


dzenin komisyi budżetowej o mało co nie przy- | szawsko-wiedeń > I 
szło do częściowego przesilenia ministeryalne- | 91-10 Kolej. Meridionalaa Pr e GB 0) 
go. Mianowicie referent budżetn p. t. „Myta”, | Włoska renta 10060, „Harpener* kopalnia węgla 16460. 
p. Schraffel. zaproponował, aby myta nchwa- kory a a og Mana i Konsolidacya 295 —, 
lono tylko na pół roku. NE s WaS R E 93.10. Niemieoki 
Minister skarbn B (0) hm-Bawerk, wskazał żaglugi hamburskiej (+= N ai Akoze 
na dawniejsze swe oświadczenie w tej sprawie | Warschau) 21590. j cy 7 
i oświadczył, że podobną nchwałę nważałby za mmama 


dobitny wyraz nieufności dła swojej polityki Cennik Izby handlowej | przemysłowej 


Wiedeń, 21 stycznia. Na poniedziałkowym tinansowej i budżetowej, z którego nie omie- w Krakowie 
targu spędzono ogółem bydła rogatego, prze- szkałby wyciągnąć konetar ma. ws s d. 21 stycznia 19⁄2 r. godzina 1 w południe. 
znaczonego na rzeź, 5606 sztuk, w tem było|, P. Kramarz przemawia: za wnioskiem Korony 
c=: iny 65 sztnk. | Schraffla, a pp. Skene (klerykalne centrum) c 1. Waluty płacą żądaj 
z Galicyi 1902 sztuk, „Z Bukowiny sztnk. |* Byk (imieniem Koła polskiego) przeciw t Rublo papierowe. . . . . . 252 50 254 ją 
Przebieg targu był ociężały. Ceny spadły oj! a i emt |Marki niemieckie p a «110 11680 17 0 
25 kor. Niesprzedanych zostało 513 sztuk. — | WNIOSKOWI. ERN wniosek Teferent Franki papierowe . . . . . ..... 96 — 9550 
Wołów z Galicyi i Bukowiny sprzedano 168 Komisya odrz 08 renta 18 gło- | Dwudziestoirankówki w złocie 19 — 1910 
sztuk po 54—59 kor., 437 sztnk po 60—65|sami przeciw m F aeo e przyjęto ii. Listy zastawue 
Z cą rząd, ; . 
kor., 48 sztuk po 66—72 kor, 19 sztuk po e | MM ania do a Fetocznić 5°/, Listy zastaw. prem. Banku hipot. 109 26 110 — 
73—74, bnhaje po 56—62 kor, krowy po poczynił przyg J ) sienia myt. = 4, /„ Listy zastawne Banka hipotecz. 97 50 98 50 
pi 2550 stko li. | Rnbrykę „Myta* przyjęto wedle preliminarza. | 4°% 5 Z 7 0 75 917 
48—60, bydło chude po 3 , wszystko li ao, Liat T 5 
cząc za jeden centnar metrycznego żywego to- P. Schraffel złożył wobec tego mandat | 4; [o Listy zastawne Banka krajow. 99 50 100 - 
do komisyi i zastrzegł sobie prawo postawienia | 4:'" d n 9" m 92 50 93 — 
warn. R JE, Ą 5 A 4*/, Listy zast. gal. Tow. kred, siem.nieok. 93 50 94 50 
wiedeń, 21 stycznia. (Targ zbożowy.) Pszenica na wuiosku mniejszości w pełnej Izbie. 45 " . ” ”  n»4l-letnie 93350 94 50 
wiosne 9'39 do 9:40. Pszenica na maj i czerwiec 7'97 > A Ao u n a a o „fKó6-letnie 92 — 92 
do 7-98, Pszenica na jesień —— do ——. Żyto na Kurenia arcybiskupa ks. Stablewskiego. ill. Obligacyo I poż 4 
wiosnę 5'68 do 5%69. Zyto na maj i czerwiec —* — do AE? 7 zj > RY : Obligaoyo I pożyczki 
WOMI Zyto na jesień — - do —-. Kukarudza na| Poźnań, 21 stycznia. Ogłoszone zostało za- go pst. m1 Obi propinacyjne 97 50 98 50 
maj i czerwiec 7'76 do 777. Kukurudza na czerwiec i | przeczenie jakoby Ks. arcybiskup wydać miał z. ożyczka krajowa z r. 1893. . 4 — 96 — 
lipiec —— do ——. Kukurudza na dg i ke knrendę do polskiego duchowieństwa w spra- | go; E T Ea wa 50 R 50 
Ef fl N i rA KAS m jelt w | wie jego stosnnku do rządu pruskiego. Ta i ssa T 
na maj i e M: Z. E y kolej 7 
Ea k tyczeń i luty 1260 do 1270. Rzepak > n olejowa; . . . « ehu; 81 75 92 75 
Ga az a — — do e Olej rzepakowy Niemieckie zakłady naukowe w Wiel- W. Lesy. | 
na styczeń —*— do —'-. Olej rzepakowy na kwiecień kopolsce. Losy miasta Krakowa . . . ... n 75 — 80 — 
iie osłabiona, pada deszcz. Berlin, 21 stycznia. Rząd postanowił już rze- V. Akoyo. 
Budapeszt, 21 stycznia. (Targ zbożowy.) Pszenica na czywiście założyć w Poznanin uniwersytet nie- | Akcye Banku kredytowego we Lwowie — — — — 
kwiecień 919 do > Ez e Ae si miecki a w Bydgoszczy Akademię rolniczą. —| ” » TEENA sAd = 
5 a do ('f4. - . > . e . Ę ” — — — — 
RAE Żyw na kwiecie wies na kwiecień 7-47 do| Mają to być dalsze ogniwa w łańcuchu Środ-| » kolei Karola Ludwika . . . . 484 — 48 — 
7:48. Owies na październik —* - do —'—. Kukurydza ków germanizacyjnych. > »  Lwów-Czerniowce-Jassy. 554 — 557 — 
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NOWA REFORMA. 


Masło deserowe 


najlępsze — rozsyła codzień świeże, w paczkach 
5-kilowych, netto 9 funtów, za złr, 4'50 opła- 
tnie za zaliczką, z poręczeniem za najlepszą 
obsłngę — Marya Laubowa w Brzesku. 374 


BROWAR PAROWY 
J. A. Johna Synów w Krakowie 


przy ul. Lubicz 15 17, tel. 53, 
oleca z je, jak: Pi 
RE UW n 
Marcowe., leżak i Bok. 

Piwo w beczkach wydaje się wprost z piwnic 
sztncznie chłodzonych, w butelkach zaš w na- 
szym składzie przy ul. Floryańskiej Nr. 38. 

368 1 26 


Wspólnik 


LUB 


wspólniczka 


z kapitałem 2500 koron potrze- 

bny(a) zaraz. — Zgłoszenia pod 

Nr. 373 przyjmuje Administracya 
„Nowej Reformy. “ 37312 


Maslo deserowe, 


codzień świeże, wysyła netto 9 fnntów za 

koron 8:50, opłatnie za zaliczką — ręcząc za 

najlepszą obsługę, 375 
Antoni Drobner, Brzesko. 


Fabryka Kostrzewskiego 


w Samborze 


ma do sprzedania tanio następujące 
maszyny: 

Kocioł parowy 181/,! | ogrzewalnej 
z rnrą płomienną i rurkami, mało uży- 
wany, 15 metrów komina; 

Lokomobila 6-cio konna, nowa; 

Motor 4-ro konny z kociołkiem sto- 
jącym rnrkowym, nowym; 

Stabila leżąca, 30 koni siły; 

Piły wahadłowe do tartakn, Cyr- 
knlarki do rznięcia desek, Maszyny 
do ostrzenia pił, i Piłę całą żelazną 
wstążkową. 342/188 


Zastępca. 


Poszukuję dla Krakowa obro- 
tnego zastępcy. Zechcą się zgłaszać 
tylko tacy mężczyźni, którzy mogą się 
wykazać jak najlepszemi poleceniami. 
37012 Otto Rüger, 
Podmokłe (Bodenbach, Czechy), 


dra aw, czekolady wym z cut 


K. Zieliński, 
mechanik i optyk, w Krakowie, linia AB 39, 


poleca swój obficie o ony 
magazyn wyrobów optycznych 
i mechanicznych. 
Utrzymuje na składzie oryginalne ame- 
rykańskie: @rafofony „Columbia“ 
od 70 kor. z reproduktorem i rekorde- 
rem, Głramofony po 120 kor, Wałki 
do grafofonów, oraz Płyty kancznkowe 
do gramofonów z polskiemi melodyami 
z oper, ośpiewane przez pierwszorzęd- 
nych artystów. 

Wszelkie reperacye oraz zamówienia 
na oknlary lnb binokle ze szkłami kom- 
binowanemi, bez względu na barwę, wy- 
konuje z wszelką dokładnością podług 
ordynacyi P. T. Okulistów we własnej 
pracowni w przeciągu 2ł godzin. 

Zamówienia lub reperacye z prowincyt 
odwrotna pocztą. 

Posiada własną szlifiernię do szkieł 
optycznych, urządzoną podług systemu 
metrycznego. 45 6 0 


QAQ 


RZETELNA WYSYŁKA 
Maszyn do szycia i Rowerów. 
Ręczna maszyna do szycia jednonitkowa 
wagi 5 kg. z wszelk. przynałeżn. 18 kor. 
Wysokoramienna, dwunit- 
kowa „SINGERA* najnow- 
szej i najlepszej konstrnkcyi 
36 kor., nożna najn. i najlep. 
konstruk. z 2 pokrywą 48 kor. 


pac SINGER-RINGSCHIFF 


(pie Benoni dla rodzin i przemy- 
słowców, wybornej konstrukcyi, zamiast 
ceny sklepowej 150 K., tylko za 76 K. 
Sprzedaje z ucze. skrupul. gwarancyą, tylko 
za gotówkę, -- Odprzedającym nie udziela się 
prowizyi z powodu najt. cen.— Tysiące uznań 
i powtórnych zamówień do przeglądnięcia. 
SKŁAD FABRYCZNY 20035 


M. RUNDBAKIN, Wien, IX., Bergg. 3. 


Cennik na żądanie franco. Koresp. polska. | 


Z Nowej Drukarni Jagiellońskiej w Krakowie (ul. Jagiellońska Nr. 


Sroda, 22 Stycznia 1902.. 


LETTRE OUVERTE 
A Sa Majesté | Empereur d Allemagne, Roi de PrIsse 


A BERLIN. 
JE 


Sire, 


J'ai le bonheur de vivre depuis une série d'annćes dans un pays où tout le 
monde peut parler et écrire franchement, où la libertć des êtres humains n'est pas 
étranglée par la force brutale de la police, des procureurs ou des bsionnetes. Né 
Hanovrien, mon nom de simple citoyen étais depuis des siècles sans tache sous les rois 
de l'ancien royaume de Hanovre, dont le dernier fut expulsé et mourut A Paris après 
lannexion de son royaume par votre Gouvernement en 1866. 

Mon père, après de longs services sous les rois de Hanovre , 
l'ordre de mérite, et la fille du dernier roi de Hanovre me confċrait son portrait. 
aussi jai gardé la splendeur de ce nom hanovrien bien méritė: 

Mais mon nom, sans tache depuis des siècles sous les rois de Hanovre, 
maculć par un fonctionnaire d'état du roi de Prusse, 
de Hanovre, 


fut décoré avec 
Moi 


est 
le Procureur du roi au Tribunal 
conire lequel j'ai requis en vain le châtiment disciplinaire chez votre 
Ministre de la Justice et les autres instances. Au contraire, les Tribunaux de Votre 
Majesté, pour couvrir la faute dudit fonctionnaire, lui ont prêté main-forte, en refusant 
les 70 témoins nommés par moi. 

Votre Majesté sais que je ne suis pas le premier plaignant, que même des 
professeurs en Droits des Universités d'Allemagne, comme par exemple le Professeur 
Dr Th. Lipps, de I Université de Munich, ont ouvertement déclaré que la justice dans 
les pays de Votre Majesté ne soit plus tout à fait irréprochable, comme certains procès 
contre les socialistes ont suffisament démontré. Je ne parle pas pour moi, car à la 
suite de la brutalité dudit fonctionnaire d'état, qui a failli ruiner mon honneur, mon 


existence et l'avenir de mes trois enfants, jai dù renonces à la nationalité allemande 
pour devenir citoyen d'un pays où la force ne prime pas le droit. Je ne parle à Votre 
Majesté que dans l'intérêt des 57 millions de mes anciens compatriotes. 

Votre Majesté a écrit un jour: Sic volo, sie jubeo. 

Que la main de Votre Majesté soit assez forte pour protéger des loyaux sujets 
contre les brutalités de vos autorités. 

Avec tous les respects que je dois à Votre Majesté, 
humble, 


je demeure votre tres 


Docteur en Médecine 


Georges HEUSMANN 
NICE (France) 


Boulevard Carabacel, 16. 


Le 26 Septembre 1901. 366 


0000000000000:00000000000000 
Od Nowego Roku 


REDAKCTA „TYGODNIKA MOD i POWIEŚCI $ 


postanowiła rozszerzyć objętość pisma, wprowadzić ulepszenia w dziale 

È mód, zaprowadzić stałą rubrykę p. t.: Poradnik dla kobiet, dawać 

w każdym numerze kolorowaną planszę mód, oraz formę z 'bibnłki, 

ilekroć moda przyniesie zasadniczą zmianę w kroju sukien. 

Dział lileracki obejmie: Belletrystykę, sprawozdania, kroniki, 
spondencye, kwestye społeczne ete. 


BEE. WARUNKI PRENUMERATY: "mq 
We Lwowie: kwart. 3 kor., półrocznie 6 kor., rocznie 12 kor. — 
W Galicyi z przesyłką kwartalnie 3 kor. 60 hal., półrocznie 7 kor. 
20 hal., rocznie 14 kor. 40 hal. 
DE PRENUMERATĘ PRZYJMUJE: mą 


Główna Ekspedycya Tygodnika Mód i Powieści we Lwo- 8 
wie, Pasaż Hausmana 9. 308 3 3 


ET TT TET 


Zgubiono 


dnia 19-go stycznia b. r. w przejściu z ulicy 
św. Jana przez linię A—B, Mały Rynek i ul. 
Stolarską do kościoła O0. Dominikanów — 
srebrny zegarek z łańcuszkiem srebrnym, 
znaczony wewnątrz: Marie Linder. Łaskawy 
znalazca zechce się zgłosić na ul. św. Jana 15, 
ll-gie piętro, gdzie otrzyma stosowną nagrodę. 
368 2 2 


Nowe kursa przy gotowawcze 
do egzam. inteligencyjnego, 


wstępne i główne (całoroczne i półroczne), 
jak również kursa przygotowawcze do 


szkół kadeckich 


rozpoczną się w c. k. rządowo upraw. Za- 
kładzie wojskowo-naukowym emrt. rotmi- 
strza Adolfa Kornbergera w dniu 4 lu- 
tego 1902. — Wpisy już otwarte. 
Wzorowo urządzony i starannie prowa- 
dzony pensyonat Zakładu, przyjmuje każ- 
dego czasu, również uczniów szkół średnich, 
którzy także prywatnie, aż do matury 
naukę pobierać mogą w Zakładzie. 
Błiższych wiadomości udzieli: 
Dyrekoya. Kraków, ulica Zacisze 1. 2 
316 2 4 


kore- 


ZALECONA PRZEZ TOWARZYSTWO LEKARSKIE KRAKOWSKIE 


oda Selterska 


wyrobu naszego Zakładu fabrycznego wód mineralnych sztucznych, będą- 
cego pod kontrolą Komisyi przemysłowej Towarzystwa lekarskiego, 
używaną bywa w katarach płuc i oskrzeli, wogóle przeciw kaszlowi 
z dobrym skutkiem. 
Cena flaszki w Krakowie 16 ct. 
Do nabycia w aptekach i drogueryach, skład dla Lwowa w aptece 
IJ. Wewiórskiego. 


383 0 


M Magazyn Kiel Dziecięcej 
Maryi Korall 


Plac WW. y1 0 Nr. 11, 
poleca swój bogato zaopatrzony Ma- 
gazyn na porę zimową w Sukienki 
dziecięce, kostyumy, bluzy damskie, 
ubranka chłopięce, jakoteż i ir ) 

sze dziecięce. 301 4 4 


K. Rząca i Chmürski w Krakowie. 


EFX to 


wyrabia w kraju artykuły galanteryjne z drzewa, 

szkłą, skóry, metalu, majoliki i t. p.; następnie, kto 

wyrabia zabawki dziecięce, meble dla dzieci z łozy 
lub z drzewa — zechce się zgłosić do firmy 


Kauczyński 8. Oberski, Lwów 
ul. Karola Ludwika l. 7. 


Dużo pioniódzy 
do 1000 koron miesięcznie, mogą zaro- 
bić nczciwie osoby każdego stanu (także 


jako boczny zarobek). — Bliższa wiado- 
mość pod: „Reell 1980“ Annoncen-Bureau 


in Stuttgart, Schickstrasse 6. 


Cay Pan ohichy?? 


Każdy rodzaj głuchoty i przytępionego słu- 
chu jest uleczalny naszym nowym wynalaz- 
kiem, tylko głusi z urodzenia są nienleczalni. 
Szum w uszach natychmiast ustaje. Opiszcie 
swój stan, porady i objaśnienia otrzymacie 
bezpłatnie. Każdy może się sam w domu ma- 
łym kosztem leczyć. 56 19 52 

Międzynarodowy Zakład leczniczy głuchoty 

596, La Salle Ave. Chicago, JII. 


27 43 52 


10). 


+ 


= 


Masło kuchenne solone 


sprzedaje mleozārnia w Myślənioaoh 
kilogram po 2 kor. 343 2 4 


Fortepian krzyż. i Pianino 


do sprzedania. Kraków, „Zakład Sprzedaży“, 
ul. Szewska Nr. 5, I. piętro. 314 3 8 


TEREN NAFTOWY 


w GALICYI ZACH. 

Poszukuję spólników lub sprzedam około 70 
morgów terenu na 25 lat do eksploacyi. — 
Warunki przystępne. — Udziały po 1000 złr. 

Bliższe szczegóły i próbki w Krakowie, 
ulice, Blioh Nr. 34, drzwi 16, od godz 
l0ej do s po południu. 338 2 10 


W handlu Karola Milera 
w Nowym Sączu 


znajdzie umieszczenie jako prakty- 

kant chłopiec z nczciwej rodziny — 

narodowości polskiej, z odpowiedniem 
uzdolnieniem 221 5 5 


wyrabia inżynier 262 7 52 
M. Gelbhaus, 
przez władzę aut. i zaprz. rzecznik pat., 
w Wiedniu, I., Graben 29a. 


Przyjmuje się na stancyę 
ażdego czasu studentów z wyższych i m 
szych szkół, pod bardzo przystępnemi waruż 
kami; ręczy się za rodzicielską opiekę, zdrow 
i dostatni wikt, i mieszkanie w najzdrowsz 
dzielnicy miasta. Ulica Szlak L. 23, l. pięc 
336 2 8 


Słuchacz filozotii II r. 


poszukuje lekcyj w Krakowie 
cidres: St. ©. ul. Czysta 6, parter 
360 2 4 


Magister farmacyi 
dobrze polecony, znajdzie umie- 
szczenie w aptece Karola 
Łuczki w Podgórzu. 3433 


Dom z ogrodem 


w BOCHNI. w pobliżu gimnazyum — de 
sprzedania. — Zgłoszenia pod 337 przyjmują 
Biministracya „Nowej Reformy.“ Y 


Fabryka Wagonów | NASZJI 


w Sanoku 
poszukuje zaraz zdolnych: 
kotlarzy żelaza. 28 283 


Ksigtarnia G. Gebethnera i Spółki w Krakowie. 


poleca: 


Bęczkowska-Grot Wanda. W szponach. Powieść 
Bóg się rodzi. Opowiadanie hist. z powieści Wallacea , „Ben-Hur*. 4 
ołnierz Dewetta. Z papierów młodego przyjacielu J Janka 
Żorawskiego. Z 382 rycinami. Kartonowane . my: 


Bukowiecka Z. 


W oprawie płóciennej 


Chełmieki Z. Ks. Ojców naszych wiara święta. Katechizm przystępnie 
wyłożony i przykładami objaśniony . z «ky FE, w. 


Kartonowane 


Konczyński T. Śladem tęsknoty. Powieść 
| Konopnicka M, Poezye w nowym nkładzie I. Fragmenty 


w oprawie płóciennej . 


w oprawie płóciennej . 


Makowski Wacław. Baśń puszczy białowieskiej. Poema . . 
Matuszewski Ig. Slowacki i nowa sztuka. (Modernizm). Twórczość Sło- 
wackiego w świetle poglądów estetyki nowoczesncji 


krytyczno porównawcze . 


Michałowski J. J. Program narodowy i przeobrażenia społeczne. Z po- 
wodu artyknłn Prof. Ochenkowskiego „Nasze położenie i zadania“ 
Moszyński J. Mowa do J. E, Ks. biskupa płockiego, z dołączeniem dow 


sów prasy rosyjskiej i polskiej. 


Przyborowski W. Przygody Adamka. Powieść ii dla la młodzieży 


z 6 rycinami. Kartonowane 
w oprawie płóciennej . 


Rostworowski K. H. Tandeta. (Poezye) . 
Stelmaszyński J. Ks. Nauki pasyjne o siedmiu słowach | Chrystusa Pana 
Tetmajer Przerwa Kazimierz. Wrażenia. : 


w oprawie płóciennej . 


Wyspiański St. Kazimierz Wielki. Wydanie. drugie 

Protesilas i Laodamia. Tragedya. Wydanie drugie 
Zaleska-Saryusz Krystyna. Pejzaże. Pustowarnia i Kraków. . 
Spotkanym w drodze wrażeniom i ludziom. 


Z wygnania. (Poezye) . 


Zaruski M. Sonety morskie. Sonety północne. 


Poezye w nowym nkładzie. IL. Helenica 


Koron | 
2:60 
1:30 


4:— 
4:80 


1:60 
1:80 
2:60 
260 
3:60 
2:60 


Studynm 


oraz odpowiedzi autora . 1-20 
2:60 
3:40 
1'50 
1:— 
260 > 
3:60 3 
1:50 

1:50 

1:50 f 
DW 
1:50 | 
1:80 
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Największy skład maszyn do szycia i haftu 
SINGERA l 


Kraków Nvr. 18 w Rynku głównym, 


niami, 


4 "4 


Go 


i BIELIZNĘ 


© wzorze kostkowyna i adamaszkowym, 


z Slatke do suszenia chmielu. 


Zamówienia nadsyłać prosimy wprost do Krosna (poczta. telegraf 
i stacya kolejowa w miejscu). 
Próbki i cenniki na żądanie wysyłamy franco i odwrotną pocztą. 


KERARI KAAKA I 


ary ee i 


zechcą nadesłać zgłoszenia w! 


XKKKKKKAKAKKKKIKKKKKKKKKKKKAK 


Odznaczono na Wystawie krajowej w r. 1894 dyplomem 
honorowym c. k. Ministerstwa handlu. 


Krajowe Towarzystwo tkackie 


„IP RZĄ DIE MG 


poleca Szanownej P. T. Publiczności swojego wyrobu 
czysto lniane, sławne z dobroci, ręcznie tkane 


PŁÓTNA KORCZYŃSKIE 


od najgrubszych do najcieńszych web 


poleca maszyny nieprześcignionej trwałości — najnowszej konstrukcyi 8 
nowszej od wszystkich przez inne składy ogłaszanych, 
pierścieniowych i Vibratting Shutle, jakoteż 1 wszelkich innych systemów 
z piarwszorzędnych światowych fabryk. 

Nauka haftów maszynowych bezpłatnie. 


Na wypłaty: ręczne od 30 do 65 złr., 
tówką 109/, taniej, Najnowsze illustrowane cenniki przesyła franco. 


R. PAWŁOWSKI dawniej J. IWANICKI. 


aa Stowarzyszenia Spożywczego 
przy 


Kolei Warszawsko-Wiedeńskiej 


poszukuje natychmiast uzdolnionego RKrojcezego ido prowadzenia 
Pracowni ubrań męskich. 

Tylko zawodowo wykształceni Polacy, z pierwszorzędnemi poiecegj 

az z odpisami świadectw pod adres] 
sem: Zarząd Stowarzyszenia w Warszawie, ul. Chmielna Nr. 69. 


czółenkowychy 


140 


nożne od 40 dv 120 złr. — go” 


321 2 3 


| 


% 


w Krośnie 


STOŁÓW A. 


64 U 


) 


Wina te podlegają chemicznej boi Związku aptekarzy w Wiedniu, 
Każdy kupujący flaszkę wina może kazać zbadać bezpłatnie w wymien 


gasse Nr 31. 
Związkn wino co do jego prawdziwości. 
PAK Cena małej butelki ('/, 


Naturalne białe i ozerwone wina Damat yanii 
odpowiadające przepisom łarmakopel najlepiej pol A 
dla dyabetyków, cierpiącym na żołądek, osłabionym i rek 
walescentom — są do nabycia we wszystkich aptek 
w składach aptecznych, w znaczniejszych handlach 
katesów, jak również w składzie głównym firmy: 


Simetta & Blau, Wiede”' 


I., Griechengasse 8, telefon 7146. 


litra) kor. 50. 
Poszukuje się agentów na wszystkie większe miasta prowincyonalne. 


Rządca drukarni L. K. Górski. 


IX., 


ae 


Cena dużej butelki (I litr) kor. 250. zad 
87 38 


